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W  oparciu o doświadczenia Czymf Zlotowego
młodzież p o ls k a  w zm a g a  w a lkę 

o przedterminowe wykonanie zadań produkcyjnych
W A R S Z A W A  P AP. Czerpiąc z ogromnych doświadczeń wspólzawodnic 

twa zlotowego, młodzież miast i wsi rozwija jeszcze mocniej walkę o przed 
terminowe wykonanie zadań produkcyjnych, aby pomnożyć tym bogactwo 
narodu i przyśpieszyć zwycięskie zbudoioanie socjalizmu w naszym kraju.

W zakładach im. Wilhelma Piec­
ka w Żychlinie, na zebraniu mło­
dych robotników, na którym dele­
gaci na Zlot podzielili się swymi 
wrażeniami z wielkiego święta mło 
dzieży, kierownik młodzieżowej bry 
gady produkcyjnej im. Hanki Sawie 
kiej — Arkadiusz Berent, w imie­
niu swojego zespołu złożył zobo­
wiązanie wykonania przypadają­
cych na brygadę zadań pierwszych 
4 lat Planu 6-Ietniego do 1 mar­
ca 1953 roku i wezwał pozostałe 
brygady młodzieżowe zakładów do 
podejmowania podobnych zobowią­
zań.

Odpowiadając na apel Berenta 
młodzieżowa brygada im. Mariana 
Buczka postanowiła wykonać przy 
padające na nią zadania produkcyj 
ne 4 lat Planu 6-letniego do 30 
marca 1953 r.

Pracują z  ńmm  zapałem 
jak przed Zlotem

70 najlepszych pracowników Za­
kładów Wytwórczych Przyrządów 
Pomiarowych im. Janka Krasickie­
go we Włoihach, po powrocie ze 
Zlotu do swych zajęć, pracuje w 
nie słabnącym ani na chwilę tem­
pie, aby utrzymać, a nawet zwięk­
szyć zlotowe normy produkcyjne.

Ślubowanie złożone przez delega 
tów zakładu na Zlocie, zmobilizo-

Intelekioaliśoi włoscy 
przybyli do Polski

WARSZAWA PAP. 4 bm. przy­
była do Warszawy grupa-intelektu 
alistów włoskich, którzy w czasie 
pobytu w Polsce zwiedzą szereg 
miast i ośrodków przemysłowych, 
zapoznając się z naszymi osiągnię 
ciami w dziedzinie społecznej, gos­
podarczej i kulturalnej.

wało wszystkich pracowników do 
jeszcze wydajniejszej pracy. Bryga 
da montażowa Jerzego Szczerbiń- 
skiego, która uprzednio miała trud 
ności z pełnym wykonaniem norm. 
obecnie pracuje dużo lepiej i pod­
niosła już wydajność pracy o 50 
proc.

W białostockich zakładach 
pracy Zlot trwa

Miodzież zakładów białostockich 
przoduje obecnie w wykonaniu 
dziennych zadań. W Fabryce Przy­

rządów i Uchwytów delegaci na 
Zlot Wawreszczuk i Soczko wyko­
nują przeciętnie po 200 proc. nor­
my. Wysoko podniósł wydajność 
swej pracy niezorganizowany mło­
dy robotnik z tych zakładów Leon 
Genkowski, który w ostatnich 
dniach lipca osiągnął 250 proc. 
normy.
Młodzież wiejska ziemi taku­
śkiej dotrzymuje ślubowania
Ślubowanie złożone przez najlep 

szych młodych obywateli . Polski 
Ludowej stało się dla młodzieży 
lubuskiej bodźcem do spotęgowa­
nia wysiłków nad utrwaleniem i 
rozszerzeniem osiągnięć zlotowych.

W gromadzie Kosierz, powiatu

Krosno Odrzańskie, chłopcy i dziew 
czeta wykonując zobowiązania pod 
jęte ną zebraniu pozlotowym w 
pobliskim PGR i spóldzieni produk 
cyjnej, zestawili w snopy zboże na 
obszarze 14 ha. Pracujący jako za­
łoga żniwiarki ZMP-owcy Frydry- 
szak i Borzemski koszą dziennie 
zboża-z 3 ha więcej, niż przewidu­
je ich norma.

W powiecie Żagań, młodzież ze 
spółdzielni produkcyjnej Borów, 
podjęła na zebraniu zobowiązanie 
skrócenia okresu żniw o 3 dni. Spo 
śród młodych spółdzielców na wy­
różnienie zasługuje grupa ZMP- 
owca Józefa Baranowskiego, która 
wykonuje przy żniwach 125 proc, 
normy.

j Przekujemy w czyn słowa ¿losowania
i

Apel m ło d zie ży  gm iny Su bkow y 
do m łodych chłopów W y b rze ża

Młodzi robotnicy i chłopi naszego 
województwa, wcielając w życie 
ślubowanie zlotowe, przyśpieszają 
tempo pracy ząrówno w fabrykach 
jak i w gospodarstwach rolnych.

Ostatnio, w gminie Subkowy, po 
wiat tczewski, odbyło się zebranie 
młodzieży wiejskiej, na którym u- 
chwalono podjąć zobowiązaniami 
wystąpić z apelem do młodzieży 
chłopskiej Wybrzeża. W apelu czy­
tamy m. in.:

„Rozumiejąc znaczenie wskazań 
VII Plenum KC PZPR dla gospo­
darczego umocnienia naszej uko­
chanej ojczyzny Polskiej Rzeczypos 
politej Ludowej, oraz pragnąc god 
nie uczcić naszą Konstytucję, po­
stanawiamy sprzęt zboża wykonać 
do dnia 18 bm. i natychmiast po 
tym przystąpić do omłotów, tak, a- 
by wykonać do dnia 26 września 
br. w 100 proc .nasze zobowiązania 
wobec państwa, Wynikające z pla­
nowego skupu zboża.

Postanowienie to zostało przedy­
skutowane ze starszymi mieszkańca­
mi wsi i poparte przez młodych 
chłopów z dziewięciu gromad gmi­
ny Subkowy. Obok zobowiązań gro­
madzkich młodzieży-ze wsi Wielka

Słońca, Mała Słońca, Radostowo, 
Subkowy, Czarlin, Brzusce, Gnisze- 
wo, Waćmierz, Gorzędziej, zobowią 
zanie przyjścia z pomocą przy ro; 
botach żniwnych i młócce podjęli 
członkowie miejscowego Ludowego 
Zespołu Sportowego. Wpłynęły tak­
że zobowiązania indywidualne- *

Młody traktorzysta Penkala, u- 
czestnik Zlotu w Warszawie, pracu­
jący w spółdzielni nrodukcyjnej w 
gromadzie Wielka Słońca, postano­
wił podwyższyć swoją normę przy 
koszeniu z  7 do 10 ha dziennie, o- 
raz po 3 ha zboża dziennie skosić
na zaoszczędzonym paliwie.

Traktorzysta Puchalski z PGR 
Subkowy będzie kosił dziennie o ł 
ha więcej czyli 8 ha i zaoszczędzi 
na każdym skoszonym hektarze 2 
kg paliwa“ . '

W zakończeniu apelu czytamy:
„Wzywamy całą _ młodzież wiej­

ską naszego województwa do utrwa 
lenia Czynu Zlotowego, do umac­
niania spójni pomiędzy miastem i 
wsią, do sprawnego i przedtermi­
nowego wykonania akcji żniwno- 
omłotowej i obowiązkowej odstawy 
ziarna pod hasłem „Pierwsze zbo­
że dla państwa“.

Na cześć Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Napływają dalsze meldunki o zol statku m/s „Przyjaźń Narpdpw“ , 
bowiązaniach podejmowanych na skierował <ło rady zakładowej R  in
cześć Konstytucji.

Maciej Krynicki, st. marynarz zę

Związek Radziecki zwyciężył drużynow o 
w XV Igrzyskach Olimpijskich w Helsinkach

ZaiDodnicg Węgier zajęli trzecie miejsce
HELSINKI PAP. Związek Radziecki zajął drużynowo pierwsze 

miejsce na XV Igrzyskach Olimpijskich, uzyskując 494 punkty.
Sportowcy ZSRR ustanowili na XV Igrzyskach Olimpijskich 2 

rekordy światowe, 3 rekordy Europy i 12 rekordów Związku Radziec­
kiego.

Drugie miejsce zajęli sportowcy USA, którzy zdobyli 490,25 
punkty. Trzecie miejsce przypadło Węgrom.
W poniedziałek wszystkie gazety sze miejsce, uzyskując 494 punkty.

fińskie opublikowały oświadczenie 
kierownika ekipy radzieckiej na XV 
Igrzyska Olimpijskie — Romano­
wa.

W związku z zakończeniem 
Igrzysk Olimpijskich — powiedział 
Romanow — wyrażam w imieniu 
ekipy ZSRR podziękowanie organi­
zatorom olimpiady, a przede wszyst 
kim fińskiemu komitetowi organi­
zacyjnemu.

Jesteśmy dumni, że na XV Igrzy 
skach Olimpijskich zajęliśmy pierw

W  szybkim tempie rosną mary MDM 
—  śródmieścia nowej, socjalistycznej Warszawy

WARSZAWA PAP. Piękny, re- powstają również budynki i urzą-
prezentacyjny plac stolicy — Plac 
Konstytucji, oddany do użytku 22 
bm. tętni wielkomiejskim życiem. 
Codziennie dziesiątki tysięcy war­
szawiaków ! liczne wycieczki z 
prowincji zwiedzają wspaniale dzie 
!o dzielnych budowniczych MDM.

Plac Konstytucji — to dopiero 
pierwszy odcinek nowego, wspania­
łego śródmieścia socjalistycznej 
Warszawy. Obecnie po ukończeniu 
prac na placu, załoga zatrudniona 
przy jego budowie pmB^zła do ro­
bót przy dalszych fragmentach no­
wej dzielnicy.

W pobliżu ul. Marszałkowskiej i 
Litewskiej przy 5 zamieszkałych 
już blokach MDM robotnicy budują 
rusztowania. Niedługo wejdą na 
nie kamieniarze, którzy przystąpią 
do zakładania na nowych blokach 
elewacji z piaskowca i granitu 
Wszystkie bloki Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej otrzymają 
tak piękne elewacje jak na Piacu 
Konstytucji,

Poza tym w budowie znajduje 
się i2 nowych bloków u zbiegu ul. 
Nowomarszafkowskiej i Nowowiej­
skiej. po zachodniej stronie PI. 
Zbawiciela oraz na ut. Marszałków 
sklej przy PI. Unii, W kilku z nich 
jeszcze w br. zamieszkają nowi lo­
katorzy. Ze starych, zniszczonych, 
czynszowych kamienic przeniosą 
się oni do pięknych, nowych miesz­
kań.

Wyniki jakie uzyskiwała załoga 
MDM w czasie realizacji swych zo­
bowiązań — przedterminowego od­
dania do użytku Piacu Konstytucji 
— są utrzymywane w dalszym cią­
gu. Np, brygada ciesielska Edwar­
da Krupczyńskiego wykonuje prze- 
szto 200 proc. normy, grupa murar 
ska Stanisława Szumskiego osiąga 
Blisko 250 proc normy

MDM t.o nie tylko dzielnica do 
mów mieszkalnych

drenfa socjalne. W nowym roku 
szkolnymi, we wrześniu br. do budu 
jącej się przy ul. Mokotowskiej 
pięknej nowej szkoły przyjdzie mło 
dzież — dzieci mieszkańców nowe­
go śródmieścia. Najmłodsi miesz- 
kańcy MDM otrzymają również w 
br. obszerne, nowocześnie urządzo­
ne przedszkole i żłobek.

Nie wątpimy, że sportowcy ZSRR 
zdobyliby znacznie więcej punktów, 
gdyby w niektórych dziedzinach 
sportu sędziowanie było obiektyw­
ne.
: Gratulujemy sportowcom Węgier, 
którzy zajęli trzecie miejsce na 
Igrzyskach Olimpijskich.

Podczas igrzysk nawiązaliśmy 
ścisły kontakt ze sportowcami Fin­
landii i innych krajów.

Zakończone Igrzyska Olimpijskie 
przyczynią się do dalszego umoc­
nienia przyjaźni między narodami 
ZSRR i Finlandii.

Pragnę również podziękować pra 
sie fińskiej za jej stosunek do ra­
dzieckich sportowców w czasie 
igrzysk. Życzymy sportowcom Fin­
landii jak najlepszych wyników,
Oświadczenie kierownika 

ekipy węgierskiej
HELSINKI PAP. Dzienniki za­

mieściły oświadczenie Gyuli Hidy‘ 
¿go, kierownika węgierskiej ekipy 
sportowej, która zajęła trzecie 
tirejsce na XV Igrzyskach Olim­
pijskich.

W imieniu ekipy węgierskiej wy­
raża on głęboką wdzięczność or­

ganizatorom Igrzysk Olimpijskich 
i całemu narodowi fińskiemu. Kie­
rownik ekipy węgierskiej podkreś­
lił, że XV Igrzyska Olimpijskie 
przyczyniły się znacznie do utrwa­
lenia pokoju.

Igrzyska Olimpijskie w Helsin­
kach — powiedział on — pobudza­
ją wszystkich uczciwych sportow­
ców do jeszcze częstszych spotkań 
wzajemnych na boiskach.

Gyula Flidy stwierdza dalej, że 
byłoby jednak rzeczą niesłuszną i 
szkodliwą przemilczać niektóre błę­
dy, jakie wydarzyły się podczas sę­
dziowania na Igrzyskach Olimpij-

Młodzież Berlina manifestuje
n a  rzesz pokoju i zjednoczenia Niemiec
B s n d v c k a  n a p a ś ć  p o lic ji i te r r o r y s t y c z n y c h  b o jó w e k  na u c z e s tn ik ó w  w ie c u

BERLIN PAP. W dniach 3 | 4 
sierpnia br. odbyty się w Berlinie 
na pograniczu sektorów zachodnich 
oraz w sektorze brytyjskim potęż­
ne wiece młodzieży berlińskiej, 
która manifestowała na rzecz po­
koju i zjednoczenia Niemiec oraz 
przeciwko wojennej polityce rządu 
Adenauera,

Uczestnicy wieców w Berlinie 
demokratycznym uchwalili rezolu­
cje, w których młodzież NRD daje 
wyraz swej całkowitej solidarności 

młodzieżą Ni- nieć zachodnich w 
jej słusznej walce o lepszą, poko- 
tową przyszłość.

W parku „Jungfernheide“ (sek­
tor brytyjski) zebrana na wieloty 
■dęcznyrri wiecu młodzież zachod­
nio berlińska uchwaliła rezolucję, 
w której stwierdza, iż gotowa, jest 
poświęcić wszystkie siły dla zwal 
czenia zdradzieckiego mlłitarystycz 
nego „układu ogólnego“ i domaga 
się zawarcia traktatu pokojowego 
/e zjednoczonymi Niemcami. Rezo­
lucja wzywa młodzież Berlina do 
tworzenia w szkołach, zakładach 
przemysłowych i innych zakładach 
nracy komitetów wspólnej akcji 

?V jei obrebiei młodzieżowej dla walki przeciwko

„układowi ogólnemu“ i o traktat 
pokojowy z Niemcami.

Policja zachodnio-niemiecka po­
parta przez bojówki terrorystyczne 
zaatakowała uczestników wiecu w 
sektorze brytyjskim. Niektórzy uczę 
stnicy wieców — chłopcy i dziew­
częta - -  odnieśli ciężkie rany i 
skierowani zostali do szpitali Nie 
bacząc na tę bandycką napaść, mło 
dzież, do której dołączyli się prze­
chodnie, przeszła pochodem ulicami 
zachodniego Berlina, śpiewając pie 
śni.

Wymiana handlowa
między MPO i Niemcami zad?.

BERLIN PAP. Jak donosi agen 
cja ADN, dnia 1 sierpnia br. w ra­
mach umowy handlowej, podpisanej 
w Berlinie w dniu 20 września 
1952 r„ zawarto 'porozumienie mię 
dzy Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną a Niemcami zachodnimi, na 
podstawie którego każda ze stron 
ma dostarczyć różnych towarów na 
sumę 207 milionów jednostek obra­
chunkowych

skich. Błędy te popełniono przede 
wszystkim podczas sędziowania w 
tych dziedzinach sportu, w których 
działalność sędziów ma charakter 
rozstrzygający.

Kierownik ekipy węgierskiej przy 
toczył ^szereg konkretnych faktów 
niesprawiedliwego i pozbawionego 
.obiektywizmu sędziowania, a na za 
kończenie podkreślił, że kierowni­
ctwo ekipy węgierskiej przyłącza 
się całkowicie do opublikowanego 
w prasie oświadczenia kierownika 
radzieckiej ekipy sportowej Roma­
nowa w sprawie* niesłusznego i 
nieobiektywnego sędziowania.

„Dowód ogromnego rozwoin sportu 
w królu zwycięskiego socjalizmu** 

P r a s a  f i ń s k a  o  w y n i k a c h  O l i m p i a d y
duże sukcesy i wykazali, że sport 
radziecki stoi na pierwszym miej- 
ccu w świecie.

Dziennik stwierdza, że sportow­
cy radzieccy przodowali najbardziej 
w tych dyscyplinach sportu, które 
wymagają szczególnie troskliwego 
przygotowania i wszechstronnego 
rozwoju fizycznego. Sukcesy kobiet 
radzieckich na Olimpiadzie — pi­
cze „Sns“ — są nowym dowodem 
równoprawnego stanowiska kobiety 
w społeczeństwie radzieckim.

W zakończeniu dziennik podkre­
śla, że sport radziecki zajął na 
igrzyskach należne mu miejsce. Od 
niósł on zwycięstwo, które zosta­
nie wpisane do historii sportu świa 
tewego.

HELSINKI PAP. „Tyokansan 
Sanomat“ w artykule wstępnym, 
poświęconym zakończeniu XV I- 
grzysk Olimpijskich podkreśla, że 
pierwsze miejsce zajęli sportowcy 
Związku Radzieckiego.

Wyniki uzyskane przez Związek 
Radziecki — pisze dziennik — sta­
nowią nowy dowód ogromnego roz 
woju sportu w kraju zwycięskiego 
socjalizmu. Jesteśmy dumni, że to 
wielkie zwycięstwo sportowców ra 
dzieckich nastąpiło właśnie na_I- 
grzyskach Olimpijskich w Helsin­
kach.

Mamy nadzieję — pisze dalej 
dziennik — że Igrzyska Olimpij­
skie w Helsinkach przyczynią się nie 
tylko do nowych sukcesów w dzie­
dzinie sportu, lecz i do utrwalenia 
pokoju na całym świecie.

Dziennik podkreśla również wiel­
kie sukcesy, osiągnięte na Olimpia 
dzie przez sportowców węgierskich, 
którzy zajęli trzecie miejsce.

* * *
Organ Towarzystwa Finlandia — 

¿wiązek Radziecki, „Sns“ , w arty­
kule wstępnym pt. ..Zwycięski wy­
stęp“ podkreśla, że sportowcy ra­
dzieccy, którzy po raz pierwszy 
wzięli udział w Międzynarodowych

list, w którym m. in. pisze: „Kon­
stytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zapewnia obywatelowi, 
jako pierwsze z jego praw, prawo 
do pracy. Takiego prawa nie zna 
żadna z konstytucji burżuazyjnych. 
W Polsce nie ludzie szukają pracy, 
a wręcz przeciwnie — praca szuka 
człowieka.

Witając Konstytucję Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej załoga na­
szego statku .zobowiązała się uszczel 
nić mostek pełengowy, przepracować 
200 godzin roboczych przy konser­
wacji pokładów i lin stalowych, za­
oszczędzić 35 ton ropy i przezna­
czyć 150 godzin na roboty konser­
wacyjne w maszynowni.“

Uczestnicy Zlotu z Gdańskiej Fa 
bryki Opakowań Blaszanych po 
powrocie do zakiadu pracy wez­
wali młodzież i starszych robotni; 
ków do współzawodnictwa na cześć 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Jako pierwsza do 
współzawodnictwa stanęła brygada 
Janiny Barczak. Robotnice tej bry­
gady ob. ob. Zofia Sęk, Jadwiga 
Murawska i Irena Thorek postano­
wiły zmniejszyć ilość braków, po­
wstających z ich winy oraz pod­
nieść wydajność w granicach od 2 
do 10 proc. normy w zależności od 
asortymentu produkcji. Podobne zp 
bowiązania zgłosiło wielu innych 
członków załogi, którzy w sumie 
zaoszczędzą na cześć Konstytucji 
Poiskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
ponad 27 tys. zł.

Jak pisze korespondent Tryjan* 
kowski, robotnicy i pracownicy u- 
myślowi Gdańskiego Przemysłowe 
go Zjednoczenia Budowlanego, za­
rządu budowlanego nr 3, witając 
Konstytucję Polskiej Rzeczypospo- 
tej Ludowej wykonali wspólnie wy 
kopy pod nową budowlę, a bryga­
da ślusarsko-montażowa na czele z 
tow. Cieślakiem zaoszczędziła 354 
roboczogodzloy przy montażu wią­
zań suwnicowych.

chodził radośnie 25. rocznicę boha­
terskiej Armii Ludowo-Wy zwoleń- 
czej.

W niedzielę na lotnisku pekiń­
skim zgromadziły się wieioiysięcz- 

Igrzyskach Olimpijskich, osiągnęli ne rzesze ludności, a wśród nich

Haróti chiński obchodził uroczyście 
świąt® Armii Ludowo -  Wyzwoleńczo!

PEKIN PAP. Naród chiński o-b- żołnierze Armii Ludowo-Wyzwoleń

7.510 Ig ryby przywiózł z trzydniowego połowu 
22-!etni szyper z „Jedności Rybasliei,,
Załogi wielu jednostek rybackich witając Konstytucję Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej, zobowiązały się zwiększyć wydajność pra­
cy. Zobowiązania te zmobilizowały rybaków do pełniejszego wyko­
rzystania czasu połowów.

Szczególnie poważne osiągnięcia zanotowała załoga kutra 
„Gdy-71“ zc spółdzielni „Jedność Rybacka", pracującą pod kierow­
nictwem 22-letnićgo szypra Longina Konkola. Rybacy ci zobowią­
zali się wykonać swój plan roczny w 120 proc. Jak energicznie za­
brali się oni do realizacji tego zadania, świadczy ostatnie ich osiąg­
nięcie połowowe. W dniu 2 bm. „Gdy-71“ powrócił z 3-dniowego 
połowu przywożąc do portu 7.510 kg ryby w tym 3.860 kg śledzi. 
Jest to najlepszy wynik, jaki w „Jedności Rybackiej“ zanotowano 
w ciągu ostatnich 2 tygodni.

Spośród pozostałych kutrów „Jedności“ najlepsze wyniki uzys­
kała załoga „Gdy-114“ z szyprem Stanisławem Wittbrodtem, która 
złowiła w ciągu 3 dni pobytu na morzu 5.140 kg ryby, dalej — za­
łoga „Gdy-70“ , która dostarczyła 4.080 kg ryby i „Gdy-72" — 
4.442 kg ryby. Pozostałe kutry dostarczyły w tym dniu do portu 
od 1500 do 3000 kg ryby.

czej i przedstawiciele ludowych od­
działów ochotniczych. Oglądali oni 
pokazy lotnictwa Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej, które zademonstro­
wało swe doskonałe wyszkolenie 
Wśród gości obecni byli przodow­
nicy pracy, przedstawiciele organi­
zacji społecznych i członkowie kor­
pusu dyplomatycznego.

W pokazach wzięły udział samo- 
<oiv bojowe i transportowe z od­
działami spadochroniarzy. Zade­
monstrowały one rosnącą potęgę 
floty powietrznej Chin Ludowych, 
strzegącej czujnie obszaru powietrz 
nego ojczyzny.

Ą catego świata
<5b  Na rzece Ros w obwodzie kifow- 

slrim zakończono budowę największej 
na Ukrainie elektrowni wodnej.
A  W wielkim kombinacie hutni­

czym im. Mołotowa w Trzyńcu w 
Czechosłowacji oddano do użytku po 
tężny piec martenowski, z którego 
otrzymano już pierwszy wytop stali.
¿A Zakaz wywozu do Chin l udo­

wych, podyktowany imperialistyczną 
gospodarką USA oraz ograniczeni© 
importu do Anglii i Jej kolonii, spo- 

■ wodowały ostry kryzys w japońskim 
1 przemyśle włókienniczym^
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Wszyscy do walki ze stonką ziemniaczany
Dzisiaj w 6 powiatach nasze­

go województwa drużyny poszu­
kiwaczy wyruszyły na piątą z 
kolei powszechną lustrację prze- 
ciwstonkową. W pozostałych 5 
powiatach ogólne poszukiwania 
rozpoczną się 8 sierpnia br.

Ilość wykrytych ognisk stonki, 
zwłaszcza w ostatnich miesiącach, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
na Wybrzeżu znacznie wzrosła. 
Dowodzi to, że sytuacja jest po­
ważna, że trzeba zmobilizować 
wszystkie siły do bezwzględnej 
ł konsekwentnej walki z tym 
szkodnikiem. W woi- gdańskim 
jednak, w szeregu gmin, gromad, 
a nawet niekiedy w całych powia 
tach, zagadnienie to jest niedoce­
niane, o czym świadczą wypadki 
karygodnego wprost lekceważe­
nia niebezpieczeństwa, jakie nie­
sie ze sobą stonka ziemniacza­
na.

Tacy np. sołtysi jak .Stefan Ba- 
rycki z Miłocina, Jan Gabrychow- 
ski z Trutnowa czy Julian Czaj­
ka z Roszkowa. w powiecie gdań­
skim, w ogóle nie zorganizowali 
lustracji w swoich gromadach. 
W Sandułkach na 28 ha ziemnia­
ków wyszło do przeprowadzania 
lustracji tylko 20 osób; reszta 
mieszkańców zlekceważyła sobie 
sprawę poszukiwań stonki.

W powiatach: elbląskim, sztum 
skim i kwidzyńskim było wiele 
wypadków niedbałego, chaotycz­
nego i niekompletnego przeprowa 
dzania lustracji. Również sprawa 
poszukiwań indywidualnych w 
gospodarstwach chłopskich nie 
jest rozwiązana należycie. Wielu 
rolników, a nawet całe gromady 
bagatelizując sprawę, nie przepro­
wadzają poszukiwań stonki w o- 
kresie między ogólnymi lustrac­
jami.

Mnożące się wypadki lekcewa­
żenia walki ze stonką ziemnia­
czaną wypływają przede wszyst­
kim z niedostatecznej pracy u- 
świadamiającej wśród chłopów. 
Bywają fakty, jak np. w gminie 
Łebień, powiat Lębork, że chłopi 
w ogóle nie zdają sobie sprawy 
z wielkiego niebezpieczeństwa, 
grożącego ich zbiorom ziemnia­
ków w wypadku zaniechania lu­
stracji. Bywa i tak, że rolnicy są 
powierzchownie zaznajamiani z 
metodami walki ze stonką zie­
mniaczaną, albo nawet zupełnie 
ich nie znają.

Prezydia rad narodowych 
ze swej strony zbyt mało 
pracują nad uaktywnieniem nad­
zwyczajnych komisji do wal­
ki ze stonką. Zdarzają się czę­
ste wypadki braku operatywnej 
kontroli nad przebiegiem lustra­
cji przeciwstonkowej w terenie.

Np- w powiecie malborskim w 
pierwszym dniu czwartej ogół- 
nej lustracji z Prezydium PRN 
nikt nie wyjechał do gmin i gro­
mad celem skontrolowania prze­
biegu poszukiwań. W Miłocinie, 
powiat Gdańsk, na 18 istnieją­
cych gromad wyjechały z Prezy­
dium GRN celem przeprowadze­
nia kontroli zaledwie dwie oso­
by.

W szeregu wypadków patrzy 
się przez palce na tych, którzy 
nie chcą'brać udziału w poszuki­
waniu stonki, a przecież istnieje 
zarządzenie o pociąganiu do od­
powiedzialności wszystkich złoś­
liwie uchylających się od wypeł­
nienia obowiązku w walce z tym 
szkodnikiem . Nie włączyły się 
również w należytym stopniu do 
walki ze stonką organizacje maso 
we. Istnieje tu i ówdzie z grun­
tu fałszywe przekonanie, że wal­
kę z tym szkodnikiem organizu­
ją wyłącznie prezydia rad naro­
dowych. Stąd też obserwuje się 
w wielu wypadkach bierność 
przedstawicieli organizacji maso­
wych, szczególnie ZMP i Ligi 
Kobiet w nadzwyczajnych komi­
sjach do walki ze sionką. Nawet 
zarządy wojewódzkie ZMP i Ligi 
Kobiet nie doceniają tej ważnej 
akcji.

Wszystkie te wypadki lekcewa­
żenia i braku odpowiedzialności 
za przebieg akcji nie sprzyjają 
pomyślnemu przeprowadzaniu 
walki ze stonką. Dlatego należy 
natychmiast przystąpić do usu­
nięcia istniejących niedociągnięć 
i braków.

Państwowa służba rolna przy 
współudziale organizacji maso­
wych winna poważnie nasilić ak­
cję uświadamiającą wśród chło­
pów, mającą na cełu zapoznanie 
ich z niebezpieczeństwem grożą­
cym ze strony stonki i metodami 
walki z tym szkodnikiem. Nie 
może być w dniach powszechnej 
lustracji takiej gromady, gdzieby 
nie dokonano kontroli. Chodzi o 
kontrolę nie tylko w sensie spraw 
dzenia samego przebiegu lustra­
cji, ale iednoczęśńie o pouczenie, 
jak lustracja ma być przeprowa­
dzana. W dniach powszechnej lu­
stracji należy przyciągnąć do tej 
akcji młodzież z obozów letnich 
1 kolonii.

Walka ze stonką jest sprawą 
całej gromady, każdego chłopa. 
Leży ona w pierwszym rzędzie w 
jego osobistym interesie. Od wy­
ników walki ze stonką w dużej 
mierze zależeć będą plony zie­
mniaków, zależeć będzie zabezpie 
czenie zbiorów ziemniaka w na­
stępnych latach. Dlatego też nie 
może nikogo zabraknąć w akcji 
zwalczania stonki.

„0 pokój, o nowego człowieka, o bardziej doskonałą ludzkość”

Triumf kinematografii radzieckiej
na Międzynarodowym Festiwalu w Karłowych larach

PRAGA PAP. W Kariovych Varach odbyło się uroczyste zakoń­
czenie VII Międzynarodowego Festiwalu Filmowego.

Z frontu akcji żniwnej na Wybrzeża
Gminy naszego województwa w 

dalszym ciągu meldują o całkowi­
tym zakończeniu sprzętu żyta. W 
powiecie tczewskim jako pierwsza 
zakończyła koszenie żyta gmina 
Opalenie. W najbliższych dniach 
zbiór żyta zakończy gmina Gniew. 
Całkowicie skosiły już żyto przy 
pomocy maszyn POM-owskich
dwie spółdzielnie produkcyjne: Li- 
gnowy i Kulice. W zespole PGR 
Cierzpice i Swarożyn koszenie żyta 
dobiega końca. Ponadto załoga ze­
społu Swarożyn zwiozła urodzaj z 
30 ha.

We wszystkich gminach powiatu 
tczewskiego rozpoczętd ostatnio ko 
szenie jęczmienia jarego.

* * *
Większość państwowych gospo­

darstw rolnych w powiecie lębor­
skim zakończyła już koszenie żyta. 
M. in. załoga gospodarstwa Leśni­
ca, zespól Lębork zameldowała 2 
sierpnia o ukończeniu koszenia ży­
ta oraz o wykonaniu w 50 proc. 
podorywek. Sprawnie przebiegają- 
również żniwa w spółdzielni pro­
dukcyjnej w Gniewinie.

Natomiast w spółdzielni produk 
cyjnej w Oblewicach, gmina Łe­
bień, żniwa przeciągają się. Po­
wodem tego są częste przestoje 
snopowiązałek i traktorów wskutek 
niedbale wykonanego remontu. 
Państwowy Ośrodek Maszynowy w 
Nowej Wsi, którego własnością są 
maszyny rolnicze, pracujące w Obie 
wicach, powinien dołożyć _ starań, 
aby jak najszybciej usunąć powsta 
łe defekty.

* * *
Spółdzielcy z Gnojewa w powie­

cie malborskim skosili już w ca­
łości jęczmień i żyto. Sprawny prze 
bieg żniw w Gnojewie ułatwiła 
pomoc techniczna Państwowego O- 
Irodka Maszynowego w Piaskach, 
którego maszyny pracowały przy 
zbiorach jęczmienia i żyta bez awa 
rii. Całkowicie zakończyły też ko­
szenie żyta i jęczmienia spółdziel­
nie produkcyjne w Kątach, Sztag- 
nowie i Złotowie, gm. Stare Pol*.

Przewlekły przebieg mają nato­
miast żniwa w zespole PGR Lipo­
wo. Przyczyną tego jest słaba li­
czebnie załoga PGR. Trzeba więc, 
aby Prezydium PRN \v Malborku, 
poprzez Powiatową Radę Związków 
Zawodowych zapewniło temu ze­
społowi pomoc ze strony załóg 
malborskich zakładów pracy.

Do zgromadzonych filmowców 
postępowej kinematografii całego 
świata przemówił premier Zapo- 
tocky, podkreślając wielkie znacze­
nie polityczne i kulturalne festiwa­
lu. Premier Zapotockv złożył uczest 
nikom festiwalu życzenia nowych 
sukcesów w walce o zrealizowanie 
idei festiwalu, wyrażonej w haśle: 
„O pokój, o nowego człowieka, o 
bardziej doskonałą ludzkość".

* * *
Wielką nagrodę festiwalu przy­

znano radzieckiemu filmowi „Nie­
zapomniany rok 1919“ zrealizowa­
nemu przez wybitnego reżysera — 
M. Cziaurelego na podstawie zna­
nej sztuki teatralnej W. Wiszniew­
skiego.

Polska otrzymała na festiwalu 
4 nagrody: jedną z wielkich nagród 
— nagrodę za film biograficzny 
przyznano filmowi „Młodość Cho­
pina" w reżyserii Aleksandra For­
da. Jan Ciecierski otrzymał nagrodę 
za grę aktorską w roli majstra Ple­
wy w filmie „Pierwsze dni". Film 
„Gromada" Kawalerowicza i Surner 
skiego otrzymał wyróżnienie w dzia 
le filmów dokumentarnych. Nagro­
dzony został również krótkometra- 
żowy film „Częstochowa".

Wielką nagrodę pokoju otrzymał 
niemiecki film fabularny „Skazana 
wioska" oraz radziecko-niemiecki 
film dokumentarny III Światowego 
Festiwalu Miodzifeży Demokratycz­
nej p. t- „Naprzód młodzieży świa­
ta". Nagrodę walki o wolność przy 
znano chińskiemu filmowi „Ludowi 
bojownicy“ i koreańskiemu filmo­
wi „Znowu na front". Nagrodę 
przyjaźni między narodami zdobył 
czechosłowacki kolorowy film . pt. 
„Jutro będzie się tańczyć wszę­
dzie". Nagroda pracy przyznana zo 
stała węgierskiemu filmowi o te­
matyce wiejskiej pt. „Chrzest og­
niowy“. Nagroda walki o postęp 
społeczny przypadła rumuńskiemu 
filmowi „Mitrea Cocor", oraz hin­
duskiemu filmowi „Babia". Nagro­
dę za walczący reportaż filmowy 
przyznano koreańskiej kronice fil­
mowej i koreańskim filmom doku- 
mentarnym. Dalszą nagrodę w dzia 
le biograficznym otrzymał węgier­
ski film „Semmelwelss". Nagrodę 
za film muzyczny otrzymał również 
węgierski film „Erkel". Nagrodę 
Czechosłowackiej Rady Obrony Po­
koju przyznano kolorowemu doku-

mentarnemu filmowi czechosłowac­
kiemu pt. „Zwycięski marsz“.

Na festiwalu wyróżniono również 
wielu filmowców, m. in. zmarłego 
niedawno reżysera radzieckiego — 
Ifora Sawczenkę za film o Tarasie 
Szewczence, francuskiego reżysera 
Autant - Lara za film pt. „Czer­
wona oberża“ , twórcę bułgarskiego 
filmu „poranek nad ojczyzną" i 
twórcę indonezyjskiego filmu pt. 
„Kaleka“ -

Nagrodę za reżyserię przyznano 
włoskiemu reżyserowi Lizzaniemu 
za film „Achtung, bandyci!" oraz 
niemieckiemu reżyserowi Dudowo- 
wi za film „Losy kobiet“.

Nagrodę za scenariusz otrzyma! 
Chińczyk Wang Czeng za film 
„Zwycięstwo narodów wewnętrznej 
Mongolii". Nagrodę za fotografię 
przyznano chińskiemu operatorowi 
Fengowi za film „Czerwony sztan­
dar na zielonej skale". Nagrodę za 
muzykę otrzymał mongolski kom­
pozytor Sumla, za film dokumen­
tarny pt. „Mongolska Republika Lu 
dowa“ . Nagrodę za grę aktorską 
otrzymali: radziecki aktor Bondar- 
czuk za kreację w roli Tafasa Szew 
czenki, bułgarska aktorka Tujko- 
wa za rolę tytułową w filmie „Dan 
ka“ , praż francuski aktor Frosnay 
za rolę tytułową w filmie „Pan 
Fabre“ .

W dziele filmów dokumentarnych 
nagrody otrzymały: chiński film 
„Przeciwstawiajcie się Ameryce! Po 
rńagajcie Korei!“ , niemiecki film 
biograficzny „Wilhelm Pieck“ , ra­
dziecki kolorowy reportaż „Pierw­
szy Maja w Moskwie 1952“ , oraz 
bułgarski film publicystyczny pt.
„Oblicze zdrajców". Nagrodę za 
film naukowy przyznano kolorowe­
mu filmowi pt. „Wszechświat". Na 
grodę za film wychowawczy zdobył 
węgierski kolorowy film o koreań­
skich dzieciach pt. „Bohaterska 
młodzież". Wśród filmów krótko- 
metrażowych przyznano również na 
grodę urugwajskiemu filmów' „Jose 
Artigas". Nagrodę za film kukieł-’ niskich wód“ .

kowy otrzymał pełnometrażowy 
film czechosłowacki „Skarb ptasiej 
wyspy". Nagrodę za film rysunko­
wy otrzymały: radziecki film „Dziel 
ny Sarmiko" oraz czechosłowacki 
film „Jabłoń ze złotymi jabłkami“.

Nagrodę za film dla dzieci przy­
znano pełnometrażowemu filmowi 
fabularnemu produkcji czechosło­
wackiej pt. „Dumna królewna". Na 
groda za film kolorowy przypadła 
radzieckiemu filmowi dokumentarne 
mu pt. „Radziecka Gruzja“ . Na­
grodę za dokumentarną fotografię 
otrzymał węgierski film pt. „Kraj

Krajowy zjazd dyrektorów i laborantów 
przemysłu młynarskiego

obradow ał w Sopocie nad zagadnieniem  jakości p rze m ia ły z ło ż a
W ciągu ubiegiej soboty i niedzie 

ii, odbywały się w Sopocie obrady 
Krajowego Zjazdu laborantów i 
dyrektorów przemysłu młynarskie­
go, poświęcone zagadnieniu jakości 
produkcji. W referatach dyrektora 
Centralnego Zarządu PM tow. O- 
leszczuka, inżyniera Wachowiaka 
oraz inżyniera Śteinborna, przedsta 
wiony został rozwój przemysłu 
młynarskiego w okresie powojen­
nym, przebieg walki załóg o 
wzrost wydajności młynów, o obniż 
kę kosztów własnych i polepszenie 
jakości przemiału.

Od stycznia ub. roku wydajność 
przemiału w młynach wzrosła o 36

Wbrew prawu międzynarodowemu —  Amerykanie
zmuszają jeńców do służby wywiadowczej

Pism o protestacyjne g e n . Nam Ira do delegacji (ISA w  P a m m d ż o n
PEKIN PAP. Jak donosi Agen­

cja Nowych Chin, dnia 2 sierpnia 
br. szef delegacji koreańsko-chiń- 
skiej, generał Nam Ir, przesłał de­
legacji amerykańskiej pismo,, w 
którym domaga się wyjaśnień w 
sprawie miejsca przebywania 238 
chińskich jeńców wojennych.

Według informacji naszych jeń­
ców wojennych — głosi pismo — 
których Amerykanie zmusili do 
pełnienia służby w charakterze 
tajnych agentów i zrzucili na spa­
dochronach nad północną Koreą, 
238 wspomnianych jeńców chiń­
skich było wziętych do niewoli 
przez Amerykanów. Jednakże jeńcy 
ci nie zostali wciągnięci na listy 
jeńców, doręczone naszej stronie 
przez Amerykanów.

Strona wasza — głosi pismo — 
winna ponieść całkowitą odpowie­

dzialność za zmuszanie silą jeń­
ców wojennych do służby w cha­
rakterze tajnych agentów, co gwał­
ci prawo międzynarodowe.

Strona wasza powinna udzielić 
niezwłocznie uczciwych I jasnych 
wyjaśnień na wielokrotne zapyta­
nia naszej strony o miejscu prze­
bywania jeńców wojennych.

proc. Osiągnięcie to jest wynikiem 
lepszej organizacji pracy oraz me­
chanizacji najbardziej pracochłon­
nych procesów produkcje Osiągnię­
cie to pozwoliło przemysłowi mły­
narskiemu skierować wielu robotni­
ków na inne odcinki pracy. Np. w 
ciągu 1951 roku stan zatrudnienia 
obniżono w młynach o 7 proc., a 
w minionym półroczu o 8 proc.

Szczególnie mocno podkreślili re­
ferenci rolę laboratoriów przy mły­
nach w walce o wyższą jakość pro 
dukcji. Jak stwierdził m. in. inż. 
Wachowiak — praca laboratorium 
jest podstawą racjonalnej produkcji 
i instrumentem kontroli jakości go­
towych przetworów. Od wyników 
badań laboratoryjnych i powiąza­
nia laboratoriów z produkcją i z za 
iogą robotniczą zależy jakość pro­
dukcji. Ta właśnie spraara stała się 
tematem ożywionej dyskusji i wy­
miany doświadczeń laborantów i 
dyrektorów młynów.

Referaty, dyskusja i podsumowa­
nie obrad przez naczelnego inży­
niera CZPM ob. Kruge, dostarczyły 
laborantom i dyrektorom zakładów 
przemysłu młynarskiego wskazó­
wek, jak organizować walkę o dal­
szy wzrost jakości przemiału, o do­
starczanie coraz lepszej mąki na 
zaopatrzenie świata pracy.

Za zbrodnie przeciw narodowi -  Es Sułtaneb 
wyjęty spod prawa przez parlament Iranu
MOSKWA PAP. Agencja Tass 

donosi z Teheranu, że Medżlis iraó 
ski uchwalił ustawę, mocą której b. 
premier Ghawam-Es-Sultaneh zo­
stał wyjęty spod prawa, jako jeden
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Zmarshallizowana prasa francuska ochrz­
ciła mianem „miernika zaufania" pożyczkę 
rozpisaną w maju br. przez rząd Pinay‘a. 
Rychło okazało się, że nazwa nadana tej. 
operacji byia co najmniej niefortunna. Rych- 
io okazało się, że pinayowska pożyczka prze­
kształciła się we fiasko.

Reakcyjna prasa francuska nie szczędziła 
wysiłków. W całej Francji zorganizowana 
została wokół pożyczki propaganda, która 
metodami żywcem zapożyczonymi z propa­
gandy amerykańskiej usiłowała wmówić oby­
watelom francuskim, że pożyczka ta będzie 
wszechstronnym lekiem na wszelkie dolegli­
wości gospodarki francuskiej. Szczególnie 
żywy udział w propagowaniu pinayowskiej 
pożyczki wzięły wielkie banki francuskie o- 
raz Villiers, przewodniczący Konfederacji 
Pracodawców, zausznik Pinaya, który, na 
prawo i lewo głosił, iż, jego zdaniem, po­
życzka będzie wielkim sukcesem, że przy­
niesie ona rządowi co najmniej 600 do 700 
miliardów franków płynnej gotówki.

Po 53 dniach kampanii, na którą nie ża­
łowano funduszów i w czasie której część 
prasy francuskiej biła i tak już wyśrubowane 
rekordy kłamstwa, nastąpiło opublikowanie 
wyników pożyczki. Niejednemu reakcyjnemu 
politykowi, niejednemu sprzedajnemu pisma­
kowi musiała się wydłużyć mina. Pożyczka, 
w której rząd francuski pokładał tyle nadziei 
sądząc, że przy jej pomocy uda mu się sfi­
nansować przynajmniej część zbrojeń narzu­
conych Francji przez Waszyngton, zakończy­
ła się generalnym fiaskiem. Zamiast 600 czy 
700 miliardów franków, o których wspomi­
nał Pinay, wpłynęło zaledwie 195 miliardów 
płynnej gotówki.

Wynik ten jest wielce znamienny jeśli 
chodzi o nastroje panujące we Francji. Jest 
to Votum nieufności wyrażone rządowi, Vo­
tum nieufności wyrażone jego polityce zagra­
nicznej ł wewnętrznej, polityce zbrojeń, woj­
ny 1 faszyzacji.

Francuski dziennik reakcyjny „Combat“ , 
komentując wyniki pożyczki, zmuszony był 
stwierdzić z goryczą: „Spotkał nas zawód i 
deficyt budżetowy na rok 1952 w żaden spo­
sób nie zostanie pokryty".

Fiasko pożyczki już w najbliższych tygod­
niach postawi rząd francuski w obliczu pro­
blemu, jak dalej finansować zbrojenia, na 
które rząd tak skwapliwie godzi się, przyj­
mując bez szemrania rozkazy swych amery­
kańskich mocodawców.

Zważywszy, że gotówka, która w wyniku 
pożyczki napłynęła do kas państwowych -re­
prezentuje zaledwie 19 dni wydatków budże­
towych, można bez trudu przewidzieć, że 
rząd Pinaya będzie kontynuował stosowanie 
klasycznych metod: uchwalanie wciąż no­
wych podatków, redukowanie wydatków na 
potrzeby cywilne, inflację.

Organ centralny Komunistycznej Partii 
Francji, „Humanite“ , komentując tę sytuację 
pisze: „Skład obecnego rządu, reprezentują­
cego wielki przemysł i wielkie banki, jest 
sam za siebie odpowiedzią na pytanie: kto 
zapłaci? Zapłacą masy pracujące, zapłaci 
chłop, drobni kupcy, rzemieślnicy. Ale lud 
francuski jest w stanie odparować cios 1 na­
rzucić inną politykę — poiitykę pokoju".

Francuzi zdają sobie doskonale sprawę, 
że obecna polityka prowadzi nieuchronnie 
do katastrofy finansowej, do wciąż pogłębia­
jącej się nędzy, do wojny.

Obieg banknotów bije wszystkie dotych­
czasowe rekordy. W ciągu ostatnich trzech 
tygodni wypuszczono na rynek banknoty o 
wartości ponad 100 miliardów franków. Ek­
sperci rządowi raz jeszcze proponują prze­
prowadzenie dewaluacji franka, t. zn. opera­
cji, której koszty niezmiennie płacą masy 
pracujące. Jak wskazuje postępowy dziennik 
francuski „Liberation“ , „w  skarbcu państwo­
wym nie ma obecnie ani złota, ani dewiz na 
pokrycie zakupów za granicą, a deficyt bilan-

su handlowego już 1951 roku przekroczył ol­
brzymią sumę j'ednego miliarda dolarów. 
W ciągu pierwszych sześciu miesięcy 1952 
roku wzrósł pn o dalsze 850 milionów fran­
ków. Nigdy jeszcze handel zagraniczny Fran­
cji nie znajdował się w tak opłakanym, w 
tak katastrofalnym położeniu".

Stanu tego nie może przemilczeć nawet 
reakcja francuska. I tak np. optymista Vil­
liers, który pinayowskiej pożyczce proroko­
wał tak wspaniałe wyniki przed paroma 
dniami, zmuszony był stwierdzić, że „należy 
się obawiać, iż w najbliższych miesiącach 
Francja nie będzie miała środków nie tylko 
na sfinansowanie niezbędnego dla kraju im 
portu, lecz również na pokrycie dostaw za­
liczkowych".

W czarnych barwach maluje się przysz­
łość rządu Pinaya. Nawet jego najbliżsi do­
radcy przepowiadają rychłe bankructwo rzą­
dowej polityki gospodarczej, na którą w 
swoim czasie pełną zgodę wyrazili przywód­
cy francuskiej socjaldemokracji. Polityka Pi­
naya wywołuje niezawodowolenie nawet w 
pewnych kolach przemysłowych Francji. I 
tak np. biuletyn „Agence Economique et Fi­
nancière", komentując tragicznę. dla gospo­
darki francuskiej skutki dyktatu amerykań­
skiego, pisze: „Jest najwyższy czas, by zro­
zumieć, że Francja... nie chce być krajem, 
którym każdy może wediug swego widzimi­
się dowolnie manewrować".

Nigdy jeszcze z taką siłą nie wystąpiło 
we Francji żądanie radykalnej zmiany poli­
tyki. Rząd Pinaya zdaje sobie sprawę z wro- 
gich mu nastrojów w kraju. I dlatego konty 
nuuje i przyspiesza politykę faszyzacji, są­
dząc, że przy jej pomocy uda mu się zmu 
sić naród francuski do milczenia. Cementu­
jąca się w walce jedność narodu francuskie­
go jest najskuteczniejszą bronią patriotów 
francuskich, walczących o pokojową i demo­
kratyczną przyszłość Francji.

GEORGES SOR1A

z organizatorów rozlewu krwi Yf 
dniu 21 iipca i zamachu na naród 
irański.

Ustawa stwierdza, że Ghawam5 
Es-Sultaneh powinien być pociąg­
nięty do odpowiedzialności i ukara 
ny oraz, że cały jego-majątek ru­
chomy i nieruchomy ulega konfis­
kacie. Dodatkowe punkty ustawy 
głoszą, że dochody ze skonfiskowa­
nego majątku Ghawam-Es-Sulta- 
neh‘a zostaną użyte częściowo na 
pomoc i odszkodowania dla rodzin 
zabitych oraz poszkodowanych w 
czasie wydarzeń w dniu 21 iipca.

Medżlis postanowił również utwo 
rzyć komitet dla sporządzenia peł­
nej listy zabitych i zaginionych w 
dniu 21 Iipca oraz dla przeprowa­
dzenia śledztwa w sprawie tych 
krwawych wydarzeń.

W Egipcie powołano 
radą regencyjną

LONDYN PAP. Agencja Reutera 
donosi, że premier Ali Maher ogło­
sił skład 3-osobowej rady regen­
cyjnej, do której wchodzą książę 
Mohammed Abdel Moneim — blis­
ki krewny Faruka, dr Bahieddin 
Barakat — były minister sprawie­
dliwości i przewodniczący rady pań 
siwa oraz pułkownik Mohammed 
Rashad Mohana — zaufany gem- 
Naguiba, Mohana wszedł ostatnio 
do gabinetu jako minister komuni­
kacji.

Jednocześnie — jak wynika z 
doniesień prasy W. Brytania nadal 
ściąga posiłki wojskowe do strefy 
Kanału Sueskiego, Ostatnio odje­
chało z Cypru 750 żołnierzy bry­
tyjskich. Grupa oficerów, która 
przebywała na urlopie wypoczynJ 
kowym na Cyprze otrzymała roz­
kaz natychmiastowego powrotu do 
strefy Kanału Sueskiego, Wstrzy­
mano również wyjazd kilkuset 
członków rodzin żołnierzy i ofice­
rów brytyjskich z Cypru do Suezu. 
Rodziny te ewakuowani ną Cyjtf 
M końcu ubiegłego rok i



Nr. 186 (1798)
Str. sGŁOS W Y B R Z E Ż A

W  ś w i & i i e  \ iE  P t e n u s n

w powiecie wefherowskim
W powiecie wejhe'rowskim w bie­

żącym roku nie powstała ani jed­
na spółdzielnia produkcyjna.

W świetle VII Plenum z cala wy 
razistością uwidoczniły się istotne 
źródła tego stanu rzeczy. Główną 
przyczyną jest bierność większości 
organizacji partyjnych w powiecie 
v ejherowskim, gdy chodzi o rozbu­
dów'? spółdzielczości. Od oportuni­
zmu w tej dziedzinie nie byli rów­
nież w'ofni i towarzysze z Komitetu 
Powiatowego. Wykazało to ostatnie 
plenum KP w Wejherowie, po­
twierdzają to fakty z terenu.

W powiecie wejherowskim istnie­
je 8 spółdzielni produkcyjnych. A 
oto jak są one rozmieszczone. W 
gminie Puck są 4 spółdzielnie i w 
gminie Wierzchucino również czte­
ry. PowMat wejherowski liczy 1? 
gmin. Zachodzi więc pytanie, dla­
czego tylko w dwóch gminach po­
wstały spółdzielnie?

Otóż w gminach, gdzie nie ma 
spółdzielni, prawie wcale nie wy­
korzystano możliwości organizowa­
nia gospodarki zespołowej. Bardzo 
słaba była tam praca polityczna i 
propagandowa. Nie wiązano bieżą­
cych akcji przeprowadzanych na 
wsi z ożywieniem ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej.

Jako przykład posłużyć może gmi 
na Luzino, gdzie samego sekreta­
rza KG tow- Wiosnę cechował opor­
tunizm w tej sprawie. Nie doceniał 
on potrzeby rozwoju spółdzielczości 
w swojej gminie, a Komitet Gmin­
ny nie tylko że nie pomagał orga­
nizacjom partyjnym w gromadach 
w organizowaniu spółdzielni, ale 
nawet nie stawiał przed nimi te­
go zagadnienia.

Skąd wziął się oportunizm u to­
warzyszy z powiatu wejherowskie- 
go? Jednym ze źródeł jest nie­
właściwe, opaczne zrozumienie 
przez niektórych aktywistów uchwa­
ły Biura Politycznego w sprawie 
gryfickiej. Uchwala ta, jak wskazy­
wał towarzysz Bierut, piętnowała 
samowolę i jaskrawe pogwałcenia 
naszej praworządności ludowej w 
akcji zeszłorocznego skupu zboża: 
Uchwała w niczym nie utrudniała 
rozwoju spółdzielczości, ale przeciw 
nie była w tej pracy bardzo po­
mocną,

„Chodzi o to — powiedział to 
warzysz Bierut na VII Plenum 
— że w parze z likwidacją le­
wackich, awanturniczych zasko- 
ków nie zawsze szło przeciwdzia 
łanie rosnącej agresywności i zu 
chwalstwu kułaków i ich zausz­
ników, co mogło zwiększyć wa­
hania wśród części średniaków 
w stosunku do spółdzielczości 
produikcyjnej“.
Wskazanie to w pełni dotyczy sy­

tuacji w pow .wejherowskim. Ku­
łactwo podniosło głowę i zwiększy 
ło propagandę szkalującą spółdziel­
czość produkcyjną. Bogacze tak się 
rozzuchwalili, że ruszyli do bezpoś­
redniego ataku na istniejące spół­
dzielnie. Wrogowi częściowo powio 
dła się jego robota. Kułak Literski 
z Kniewa przez, bezkarne sianie 
wrogiej propagandy, plotek i uży­
wanie innych kułackich chwytów 
potrafił odciągnąć od tamtejszych 
spółdzielni niektórych chwiejnych 
średniaków. Podobnie miała się 
sprawa i ze spółdzielnią produkcyj 
ną w Połczynie, Zwiększyły się w 
pewnych grupach średniackieh wa­
hania. -

Było to możliwe jedynie dzięki 
temu, że Komitet Powiatowy w Wej 
herowie nie zaczął w porę przeciw­
działać kułackiej wrogiej robocie, 
nie zmobilizował organizacji par 
tyjnych i aktywu w kierunku zde­
maskowania i sparaliżowania dzia­
łalności bogaczy wiejskich.

W końcu jednak towarzysze z 
Wejherowa zajęli się rozbiciem a- 
taków wroga na istniejące spókb ¡H 
nie produkcyjne. Skupili oni wspól­
nie z Wydziałem Politycznym POM 
swoje siły na umocnieniu spółdziel­
ni produkcyjnych- Oczywiście, że 
postąpili słusznie i odnieśli przy 
tym szereg poważnych sukcesów. 
Ale w pracy swej popełnili błąd

natury zasadniczej. Zagadnienie u- 
mocnienia spółdzielni oddzieiifi od 
sprawy dalszego rozwoju spół 
dzielczości. 1 skutkiem tego za­
niedbano prawie zupełnie pracę or­
ganizacyjną i propagandową na 
polu dalszego rozwoju gospodarki 
zespołowej.

„Tajemnica osłabienia tempa 
ruchu uspółdzielczenia wsi —
powiedział na VI! Plenum towa­
rzysz Bierut — tkwi — jak się 
zdaje — w przekonaniu niektó­
rych towarzyszy, że rozwój spół­
dzielczości chłopskiej może się 
odbywać albo samorzutnie, albo 
pod naporem środków admini­
stracyjnych, nacisku z góry“ .
Część towarzyszy z Komitetu 

Powiatowego, Wydziału Polityczne­
go POM i aktywu gminnego istot­
nie miała błędne przekonanie, że 
spółdzielnie będą w pow. wejherow 
skim powstawały samorzutnie. Li­
czyli oni na samorzutny rozwój 
gospodarki zespołowej. Stąd pow­
stał zastój na odcinku uspółdzłeł- 
czania wsi wejherowskiej.

A oto jak w praktyce, na konkret­
nych przykładach ujawnia się opor­
tunizm w dziedzinie rozbudowy 
spółdzielczości produkcyjnej, W gro 
madzie Góra. gmina Wejherowo— 
Wieś komitet założycielski istnieje 
już od 1949 roku, ale praca nad 
przejściem chłopów na gospodarkę 
zespołową nie posunęła się tam a- 
ni o krok naprzód. Nic w tym dziw 
nego, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że Komitet Gminny nie okazuje tej 
gromadzie żadnego zainteresowa­
nia, a inicjatorom spółdzielni — 
żadnej pomocy. Komitet założyciel­
ski w Jeldzinie powstał w 1950 r,, 
ale dopiero ostatnio dzięki pomocy 
KP ożywi! on swoją działalność, w 
związku z czym zaczęło przybywać 
w tej gromadzie zwolenników spół­
dzielczości, Nie rozwija się wcale 
praca istniejącego od wiosny 1951 
r. komitetu założycielskiego w 
Smarzynie, gmina Donimierz. Zwo­
lenników spółdzielczości przybywa­
łoby w tej gromadzie, alfe cóż, kie­
dy nie ma dostatecznej pomocy tak 
ze strony komitetów partyjnych, jak 
i Wydziału Politycznego; A w Sma 
rzynie trzeba było już dawno po­
móc inicjatorom założenia spół­
dzielni w rozbiciu i zdemaskowa­
niu uparcie krążącej wrogiej plotki 
kułackiej*

Jednym z najlepszych argumen­
tów, przekonywających pracującego 
chłopa o wyższości gospodarki zes 
połowej nad indywidualną, jest do­
bry przykład pracy i osiągnięć już 
istniejących spółdzielni. Towarzy­
sze z Wejherowa po takie argumen­
ty nie potrzebują daleko sięgać. Ma» 
ją je na miejscu, w swoim powie­
cie.

Spółdzielnie, w wejherowskim o- 
krzepły i mogą się poszczycić po­
ważnymi osiągnięciami. Wspaniałe 
rośnie majątek spółdzielczy. Roz­
wija się hodowla. Np. spółdzielcy 
ze Słuchowa prowadzą wspólną ho­
dowlę trzody chlewnej, posiadają 
60 sztuk owiec i zajmują się hodo­
wlą bydła zarodowego. Zbiory na 
zespołowej gospodarce w ub. roku 
były wyższe niż u chłopów indy­
widualnych, a w bieżącym roku róż­
nica ta powiększy się jeszcze bar­
dziej. Rośnie dochód, a wraz z n’m 
wzrastają zarobki spółdzielców. Np. 
w Rybnie dniówka obrachunkowa 
wyniosła w ub. roku 19,45 zł.

Jednak z upowszechnieniem tych 
osiągnięć, z zaznajomieniem chło­
pów z tymi sukcesami, nie jest naj­
lepiej. Do 15 lipca br, zorganizo­
wano zaledwie kilka wycieczek chło 
pów indywidualnych do spółdzielni 
produkcyjnych- A zdarzają się i ta 
kie wypadki: chłopi ze Swarzewa, 
gdzie istnieje grupa inicjatorska, 
chcąc nabrać większego przekona 
ma do spółdzielczości, zwrócili się 
o pomoc w zorganizowaniu wycie­
czki do jednej ze spółdzielni. Obie 
cano im to > ponadto towarzysze z 
KP zobowiązali się dostarczyć od. 
powiedni środek lokomocji. W u 
mówionym 'dniu, ran0 wielu chło­
pów zebrało się celem wyjazdu do

spółdzielni. Czekali do godz. 11, a 
auto nie przybyło, gdyż nie dopilno 
wał tego Wydział Rolny KP, a odpo­
wiedzialne za transport Prezydium 
PRN po prostu zlekceważyło tę 
sprawę. Rzecz jasna, że taka „pro­
paganda“ nie sprzyja rozwojowi ru­
chu spółdzielczego.

Nie popularyzuje się w powiecie 
wejherowskim spółdzielczości pro­
dukcyjnej przez zapraszanie 
członków przodujących spółdzielni 
na zebrania gromadzkie. A przecież 
doświadczenie uczy, że przyjazdy 
spółdzielców np. z Błądzikowa do 
Gnieżtjżewa, gdzie istnieje komitet 
założycielski, dały bardzo dużo. 
Spółdzielcy w prostych słowach opo 
wiadałi. chłopom o pracy zespoło­
wej, o osiągnięciach, o życiu człon­
ków spółdzielni i to było bardzo 
przekonywające.

Również towarzysze z POM w 
Pucku nie wykorzystują swoich 
możliwości. Zbyt mało poświęcam 
oni uwagi takiemu podstawowemu 
zagadnieniu jak nawiązywanie bli­
skiej więzi z masami pracującego 
chłopstwa. Nie czyni się ze strony 
POM odpowiedniego wysiłku w kie­
runku zawierania umów z gromadą 
lub jej częścią na pracę maszyn. 
Takich wypadków jak w gromadzie 
Tempcz, gdzie chłopi podpisali u- 
mowę z POM na orkę jest nieste 
ty bardzo mało.

Trudno mówić o należytym poli­
tycznym i ekonomicznym umacnia­
niu gospodarki zespołowej i jej roz 
budowie, jeśli niedostatecznie pra­
cuje się z biedotą —■ najbardziej re-

ło i średniorolnych chłopów, którzy 
skutecznie walczą ź wyzyskiem ku­
łackim. są wzorem w pracy nad 
podniesieniem produkcji rolnej i 
przykładnie wywiązują się z obo­
wiązków wobec państwa.

Nielepiei w szeregu wypadków 
wygląda praca i pomoc komitetów 
gminnych i Wydziału Politycznego 
POM dla organizacji partyjnych w 
tych gromadach, gdzie istnieją ko­
mitety założycielskie, jak np-̂  w Gó­
rze, gdzie organizacja partyjna jest 
słaba, od dłuższego czasu nie wy­
kazuje żadnego rozwoju, a nikt się 
tym dotychczas nie zainteresował.

Takie przede wszystkim są błę­
dy na odcinku umacniania ¡ 'r o z ­
woju spółdzielczości produkcyjnej w 
powiecie wejherowskim. Przełama­
nie1 oportunizmu, cechującego po­
stawę niejednego z towarzyszy, _u- 
sunięcie wynikających z tej posra- 
wy błędów, jest jednym z głów­
nych i jednym z najpilniejszych za­
dań egzekutywy KP i całej organi­
zacji partyjnej w pow. wejherow­
skim.

Z B O Ż E  D L A  P A Ń S T W A

Realizując zobowiązania lipcowe chłopi z gromady Sadków-Duchowny, 
pow. Grójec, zorganizowali■ zbiorową odstawę zboża dla Państwa. Przy 
wieźli oni « #  gminnego punktu skupu w Bielsku około 30 ton żyta z 
tegorocznych zbiorów. Większość gospodarzy dostarczających ziarno wy­

konała w całości swe zobowiązania.

Na zdjęciu: chłopi z gromady Sadków -D uchow ny w drodze na punkt
skupu.

C z y n  p ro d u k cy jn y  n a  c z e ś ć  K o n sty tu cji

Załoga Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni
O  r  r

wsû&rÆj w wyda|tiosc pracy
Ob. Kornowski, kierownik mło­

dzieżowej brygady z kadłubowni re 
montowej Stoczni, im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni, po powrocie ze 
Zlotu w Warszawie długo dzieli! 
się swymi wrażeniami. Z zapałem 
opowiadał kolegom, jak to było na 
Zlocie, jak delegacja gdańska re-CU]e Olę Z UICULM.n ----- ¿[OCIG, jaK cl i

wolucyjną częścią chłopstwa praca- j grezentowała pracowników gospo-: ~ ir.il« on r. nn7 nct ct i o ha? ■> « i • ______„ _ 1  • • : innnn!ntr!.ącego, jeśli ona pozostaje poza 
spółdzielczością.

Tymczasem w powiecie wejhe­
rowskim wyfaźnie uwidacznia się. 
brak pracy z biedotą. Towarzysze 
w budowie spółdzielni i ich umac­
nianiu za mało opierają się 
na małorolnych chłopach. Bo 
jakże wytłumaczyć takie zjawi­
sko, że np. w Brzezinie duża część 
biedoty pozostaje poza spółdziel­
nią? Podobnie wygląda sytuacja i 
w Zelistrzewie. W Smarzynie i Gó­
rze biedota znajduje się poza komi­
tetami założycielskimi.

Przy przechodzeniu chłopa z gos 
podarki indywidualnej na spółdziel 
cza kierownicza rola organizacji 
partyjnych zwiększa się. Nie zabez 
pieczymy odpowiedniego rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, jeśli 
nie będziemy pracowali nad umoc­
nieniem i rozbudową naszych or­
ganizacji partyjnych na wsi, jeśli 
nie będziemy doceniali ich kierow­
niczej roli.

A jak wygląda sytuacja w_powie 
cie wejherowskim? Jest tutaj wiel­
ka ilość t. ZK- „białych plam“ . Wy­
starczy przytoczyć fakt, że w o><. 
50 proc, gromad nie ma organizacji 
partyjnych, a w ciągu ostatniego 
półrocza powstały na wsi zaledwie 
trzy grupy kandydackie. Niedosta­
tecznie również rozbudowuje się 
istniejące organizacje. Szeregi par­
tyjne na wsi rosną w powiecie bar­
dzo powoli. A przecież nie brak tu­
taj przodujących bezpartyjnych ma-

darki morskiej i z jakim uznaniem 
wyrażała się o ich osiągnięciach 
cala polska młodzież.

Ale z niemniejszą radością do­
wiedział się Kornowski o tym, że 
w czasie jego nieobecności w za­
kładzie — brygada nie obniżyła 
tempa pracy, wykonując przeciętnie 
190 proc. normy.

Również i teraz — mówili człon 
kowie brygady — nie będziemy prą 
cować gorzej niż przed Zlotem, Ra 
zem z tobą przekroczymy dotychcza 
sowę nasze osiągnięcia.

Tak —■ potwierdził Kornowski — 
tempo pracy nie może zmaleć, prze 
ciwnie trzeba je zwiększyć. Bo cho 
ciąż Zlot już się odbył, ale współ­
zawodnictwo zlotowe powinno 
trwać w dalszym ciągu. Przecież w 
dni Złotu naród nasz otrzymał 
Konstytucję, a my składaliśmy uro­
czyste ślubowanie, że jej praw bę­
dziemy strzec ze wszystkich sit. 
Pracą swą będziemy umacniać na­
szą gospodarkę narodową. Nakazu­
ją to nam słowa ślubowania.

Brygada Kornowskiego podjęła 
zobowiązanie. Przy montażu ochron 
przewodów parowych na statek za­
oszczędzi 52 roboczogodziny na 108 
planowanych, wykonując przeszło 
190 proc. normy. Maksymilian Tar 
gacz z tej brygady postanowił osią 
gnąc 200 proc. normy.

*  . *
Podobnie było w brygadzie mło­

dzieżowej Magulskiego po powro­

cie ze Zlotu delegata Jerzego’ Fra 
suijkiewicza. Wiele razy przycho­
dzili do Fr.asunkiewicza znajomi, i 
koledzy z innych brygad. W czasie 
wolnym od pracy otaczali go kole­
dzy z własnej brygady. Opowiadał 
im o Zlocie, a w wyniku tych opo­
wiadań brygada postanowiła prze­
dłużyć okres współzawodnictwa 
zlotowego i jednocześnie uczcić Kon 
stytucję Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej nowym zobowiązaniem 
produkcyjnym., Do końca sierpnia 
zespól zaoszczędzi przy remontach 
statków 100 roboczogodzin.

Za. ich przykładem poszły inne 
brygady. Brygada kowalska Swi­
derskiego postanowiła wyprostować 
międzypokiady na dwa dni przed 
terminem, zaoszczędzając 305 robo 
czogpdzin z 611 zaplanowanych. 
Brygada stolarzy Sokołowskiego 
zaoszczędzi dó końca sierpnia 900 
roboczogodzin, malarze Jan Bart­
kowski i Józef Kamiński zakończą 
korkowanie ścian na 10 dni przed 
terminem, zaoszczędzając 300 ro­
boczogodzin, a stolarska brygada 
Kamińskięgo wygospodaruje w sier 
pniu 550 roboczogodzin.

Czynem produkcyjnym witają Kon
stytucję również i starsi robotnicy. 
Ślusarze z brygady Małkowskiego 
i Grabowskiego jako pierwsi pod­
jęli zobowiązania na cześć Konsty­
tucji i wezwali , załogę stoczni do 
współzawodnictwa. Ogłoszone przez 
radiowęzeł wezwanie trafiło do 
wszystkich brygad, i nie pozostało 
bez echa. Przykład brygady Mał­
kowskiego, która zobowiązała się 
na 4 dni przed terminem zakończyć

D y s k u t u j e m y  n a  t e m a t :  c o  n a m  u t r u d n i a  o  p la n

Brakoróbstwo hamulcem produkcji
Aby nadążyć za wydziałem me­

chanicznym i montażowym, odlew­
nia Gdańskiej Fabryki Maszyn mu 
si nie tylko wykonywać swoje pi« 
ny, ale 'wysoko je przekraczać. W 
mechanicznym i montażowym^ bo­
wiem ciągle wzrasta wydajność pra 
cy, przepustowość tych'działów jest 
coraz większa, nakłada to więc na 
odlewnię obowiązek dostarczania 
im coraz większej ilości odle­
wów. Dlatego zagadnienie pod­
niesienia wydajności pracy w na­
szym dziale jest obecnie czołowym 
naszym zadaniem, W tym celu —  
należałoby pomyśleć o wykorzysta 
triu istniejących rezerw produkcyj­
nych. A poważne rezerwy trzeba 
widzieć przede wszystkim w likwi 
dacji brakoróbstwa, które niestety 
jeszcze u nas Istnieje.

Np. w czerwcu wykryto braki pro 
dukcyjne, które pochłonęły 400 ro­
boczogodzin, t. zn, czas pracy 
dwóch robotników w ciągu miesią 
ca. Nie lepiej było również w po­
przednich miesiącach, W styczniu 
zanotowano 8,5 proc. braków, w lu 
tym - -  18 proc., w marcu — 24 
proc., w maju — 18 proc. Liczby 
te już od kilku miesięcy powinny 
były stać się sygnałem alarmowym 
dla naszego kierownictwa,

Niektórzy towarzysze,z kierownic 
twa tłumacza te braki przyczynami

obiektywnymi, na które rzekomo 
nie mają wpływu. Twierdzą, że ma 
teriał jest zły. A tymczasem pow­
szechnie wiadomo, że inni z tego. 
samego materiału wykonują dobrą 
produkcję.

Za przyczynę brakoróbstwa w od 
lewni należy uznać nie niską ja­
kość materiału, ale brak troski o 
jakość pracy i nieznajomość przez 
część* załogi procesu technologicz­
nego produkcji, Źródła tego tkwią 
m. in. w demobilizacji, jaką się 
obserwuje w laboratorium i wśród 
towarzyszy z kierownictwa działu. 
Zaniedbano np. tak konieczną dla 
tego działu analizę gotowej pro­
dukcji.

Aby doprowadzić do szybkiego 
zlikwidowania brakoróbstwa, trzeba 
analizować przyczyny powstawania 
braków, prowadzić'szczegółową ich 
statystykę, założyć nie istniejącą do 
tychczas książkę kontrolną, a„ prze­
de wszystkim zmobilizować pracow

dzi, że towarzysze z organizacji
podstawowej i rady zakładowej nie 
dość energicznie starają się pomóc 
załodze w likwidowaniu „wąskiego 
gardła“ produkcji w fabryce. Dy­
rekcja i kierownictwo polityczne za 
kładu powinny jak najszybciej przy 
stąpić d0 wałki z brakoróbstwem, 
mobilizując do niej załogę, wśród 
której jest wielu doświadczonych 
majstrów. Ich rady, oparte na wielo 
letniej praktyce, mogą stanowić ol­
brzymią pomoc.

A obok tego trzeba również wy 
korzystać wszystkie środki oddzia 
ływania na załogę w duchu budze­
nia poczucia jej odpowiedzialności 
za socjalistyczną własność, piętno 
wać brakorobów w gazetkach ścień 
nych i ulotkach, stawiać za przy­
kład naszych wzorowych pracowni­
ków. Jedynie drogą wzmożonej pra 
cy politycznej oraz ulepszenia me­
tod kierownictwa, można zlikwido- 
wać istniejące braki. Umożliwia to 
wykorzystanie istniejących w fabry

remont silnika na jednym ze stat- . 
ków oraz przykład zespołu Cha- 
bowskiego, który postanowił wyko 
nać zadanie o 3 dni szybciej, zmo­
bilizowały innych. Do rady zakła­
dowej stoczni szerokim nurtem za­
częły napływać meldunki brygad i 
poszczególnych robotników o pod­
jętych zobowiązaniach.
" Tak więc brygada Potrykusa z 

działu mechanicznego zobowiązała 
się na 15 dni przed terminem wy­
remontować dwa zespoły turbin. Ze 
spół Stopińskiego z kadłubowni ze- 
spawa stępkę boczną i wykona mon 
taż forpiku w ciągu połowy czasu 
planowanego. Do współzawodnśc-: 
twa przystąpili Instalatorzy z bry­
gady Wiśniewskiego. Wykonają oni, 
na cześć Konstytucji przewody za­
silające w kotłowni na trzy dni 
przed terminem, a remont grzej­
ników — na dwa dni przed termi­
nem. Ślusarze z brygady Ochsa 
walczą o skrócenie o 10 dni remon 
tu pompy cyrkulacyjnej. Brygada 
Biadelskiego zamontuje na jednym 
ze statków instalację sanitarną w 
czasie skróconym o 18 proc,, a na 
innym — o 28 proc. Jednocześnie 
brygada wezwała pracowników wy 
działu zaopatrzenia do spravvniej- 
szego dostarczania armatury.

Nie tylko jednak sprawy produk­
cyjne są przedmiotem zobowiązań. 
Brygada Biadelskiego zainicjowała 
współzawodnictwo na cześć Kon­
stytucji w dziedzinie kultury fizycz 
nej. „Sprawność fizyczna jest nam 
octrzebna do zbudowania socjaliz­
mu —napisali w swym zobowiąza­
niu — a bez sprawności do obro­
ny bylibyśmy bezsilni wobec pod­
żegaczy wojennych. Toteż zobowią­
zujemy się co tydzień odbywać tre 
ningi i przygotować się do zdoby- 
ua norm na odznakę SPO“ .

(Za!.)

, , , ce rezerw produkcyjnych, pozwolituków technicznych do wykonywa- rc wydzMom
ma prac o charakterze doświadcza!
nym, celem wykrycia przyczyn bra 
koróbstwa i ich usunięcia.

Fakt, że do tej pory nie pomyślą 
no o rozwiązaniu sprawy brakorób 
stwa — choć była ona tematem 
obrad egzekutywy nartvinei dowo-

mechanicz 
nemu i montażowemu taką ilość 
półfabrykatów, która odpowiada ich 
zdolności produkcyjnej.

W. SZATANOWSKI 
pracownik Fabryki Maszyn 

i Odlewni w Gdańsku

O w a  m iesiące 
na

Akumulalorownia PKP w Gdyni 
zamówiła dwa miesiące temu w wy 
dziale zaopatrzenia materiałów 
DOKP Gdańsk, wodór i kwas siar­
kowy, potrzebne w produkcji. Wy­
dział zaopatrzenia polecił wówczas 
wysłać do Zakładów Tłuszczowych 
w Letniewie 6 butli, co niezwłocz­
nie zostało wykonane.

Dotychczas jednak akumulato- 
rewnia nie otrzymała wodoru, a 
wysłane butla znikły bez śladu. 
Wszelkie interwencje w wydziale 
zaopatrzenia nie odnoszą skutku, a 
kilku ludzi, zatrudnionych w akti 
muhtorownł, nie ma co rob .* Nie 
mogą oni ładować akumulatoi ów 
co oświetlania wagonów osobowych 
i parowozów i w związku z tym 
rńektóie wagony nie mają oświetle­
nia.

Czas najwyższy, aby wydział za­
opatrzenia DOKP dopilnował na­
tychmiastowej realizacji zamówie-

R. FULARCZYP
korespondent
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W i e c h  n a s z ą  p r a c ą  i  n a u k ą
m n o ż ą  bogactwa narodu

Ojciec twój żył pod kuratelą ka­
pitału. Władzę nad nim sprawował 
obszarnik i fabrykant. Ojciec twój 
żył w ustroju, którego moralnością 
jest wilcze prawo wyzysku i grabie 
ży. Jeżeli znalazł zajęcie, to swoją, 
nieludzko często Wyzyskiwaną pra­
cą — mnożył bogactwa garstki wy­
zyskiwaczy. Czy marzył? Tak. 0  
lepszej dla ciebie przyszłości. _ 

Marzenia widu pokoleń stają się 
dziś rzeczywistością. Nazywamy ją 
Polską Rzeczypospolitą Ludową. 
Władzę w niej sprawuje lud pracu­
jący kierowany przez partię klasy 
robotniczej. Żyjemy w ustroju, któ 
rego moralnością jest prawda, a ho 
norem praca. Pracą i nauką ślubo­
waliśmy pomnażać bogactwa naro­
du. Na wierność Konstytucji, gwa­
rantującej nam prawo do życia i 
szczęścia, przyrzekaliśmy pomna­
żać potęgę gospodarczą i siłę obron 
ną Ojczyzny, wolnej od kryzysów 
gospodarczych, likwidującej pozo­
stałości wyzysku i ucisku. Czy ma­
rzymy? Tak. Bogatsi o doświadcze­
nia Zlotu, pomni przysięgi, stresz­
czamy nasze marzenia w jednym 
słowie: Socjalizm. Niewzruszonym 
fundamentem budt*vy tego ustroju 
jest Plan 6-letni. Na jego rusztowa­
niach stykają się nasze marzenia 
z rzeczywistością. Walcząc o jego 
wykonanie zabezpieczamy moc o- 
bronną Ojczyzny. Stwarzamy pod­
stawy jeszcze pełniejszego zaspoko­
jenia potrzeb materialnych i kultu­
ralnych narodu. Pomnażając bogać 
twa narodu wychodzimy naprzeciw 
wizji zupełnego zwycięstwa socja­
lizmu

Jesteśmy młodzi. Nowa młodzież 
nowych czasów. Zgniliznę i brzy­
dotę starego ustroju znamy już tyl 
ko z opowiadam, z książek. Wstąpi­
liśmy na drogę, którą wytyczyła 
przed narodem partia. Drogę do te­
go, byśmy więcej nie byli bici za 
słabość. By nam już nigdy nie 
dyktował praw nędzy -i głodu ob­
szarnik i fabrykant. Polska Ludo­
wa jest naszym wspólnym dobrem.
I gdy młody rozum i młode serce 
bić będą wspólnym z całym naro­
dem rytmem, większa będzie sita 
młodych ramion. Więcej będzie imc 
ja ty wy w walce o nowe zadania 
produkcyjne, o nowe metody p‘racy. 
Szybciej będą zgłębiane tajniki wie 
dzy. Eo silniej jeszcze zrozumiały 
będzie fakt, że pracą i nauką przy­
sparzamy bogactwa Polsce i sobie. 
Przyszłości, która do nas należy.

„Są u nas jeszcze dotkliwe bra­
ki. Za mało mamy surowców, ma­
szyn, narzędzi, dobrych fachowców. 
Ale od nas zależy, aby było więcej 
mieszkań, więcej towarów, aby na­
sze urzędy były sprawniejsze, aby 
mniej było rozrzutności i niedbal­
stwa“ . Zrozumiała to młodzież. — 
Ponad 3 miliony młodzieży odpo­
wiedziało na przedzlotowy Apel ZG 
ZMP, dając Ojczyźnie ponadplano­
wą produkcję wartości blisko 350 
milionów złotych. Blisko 600.000 
młodych robotników i robotnic o- 
garnął wspaniały, socjalistyczny 
ruch współzawodnictwa pracy. 1.200 
nowych młodzieżowych brygad pro­
dukcyjnych powstało na wsi. Nowe, 
dotychczas pozostające w tyle ty­
siące młodzieży porwał ruch współ­
zawodnictwa. Ruch, zrodzony przez 
klasę robotniczą. Wzrosła wydaj­

ność pracy. Zwiększyło się tempo 
naszego rozwoju, siła i moc Ojczyz 
ny.

’ „Czyż mamy zwolnić tempo pra­
cy i zmniejszyć wysiłek, kiedy się 
dokonuje największy w dziejach 
przełom w losach ludzkości, kiedy 
ha miejsce starego ustroju wojen 
i gwałtu, tyranii i wyzysku, oszust­
wa i zgnilizny — przychodzi nowa 
epoka pokoju i braterstwa ludów, 
wolności i równych praw dla wszy­
stkich, powszechnej oświaty i do 
brobytu? (z Apelu ZG ZMP).

Nie! Taka odpowiedź padła z ust 
200.000 delegatów na Zlot 22 lipca, 
kiedy ślubowali pracą i nauką po­
mnażać bogactwa Ojczyzny, Taką 
odpowiedź dają dzisiaj milionowe 
masy młodzieży polskiej, kiedy na 
pozlotowych zebraniach powtarzają 
słowa ślubowania. Młodzież polska 
dała wyraz zrozumienia tej wielkiej 
odpowiedzialności, jaka ciąży na 
niej, za wcielanie w życie wielkich 
idei Konstytucji. „Przecież jeśli każ 
dy z nas postanowi sobie pracować 
z pełnym poświęceniem — o ileż 
więcej zbudujemy, o '¡eż _ prędzej 
wykonamy nasz Plan Sześcioletni“ 
— pisze uczestnik Zlotu, Jerzy Żu­
kowski, z WZWUT do „Sztandaru 
Młodych“ .

Walka pod hasłem „pokój i Plan 
6-letni“ trwa. W mieście i na wsi, 
W całym kraju. Lud pracujący 
wzmaga ofiarny trud pokojowego 
budownictwa. Przed uczestnikami 
Zlotu, przed uczestnikami Czyjru 
Zlotowego, przed gospodarzem Zlo 
tu — ZMP — stają nowe zadania. 
Dotrzeć do każdego młodego i go­
rącego serca z Kartą Praw Młode­
go Pokolenia — Konstytucją. Upow 
szechnić osiągnięcia i doświadcze­
nia Zlotu. Ogarnąć organizacyjnie 
młodzież wyrosłą w Czynie Zloto­
wym — oto zadanie ZMP. Jest ja­
kaś biała plama na mapie organi­
zacyjnej ZMP? To źle. Winna zni­
knąć. Oznacza bowiem brak koła 
zetempowskiego. Oznacza, że z te­
go miejsca młodzież niedostatecz­
n i  jasno widzi Polskę Jutra. »

Pokazać wizję nowej Polski — o- 
to zadanie wszystkich uczestników 
Zlotu i Czynu Zlotowego. Tak, by 
słowa ślubowania powtarzane byty 
przez cala młodzież w rytmie je­
szcze silniejszej pracy i walki.

Czekają nas wielkie zadania. 
Niech do tych zadań mobilizuje nas 
świadomość, że przy każdej napot­

kanej Irudności' njożemy korzystać 
z pomocy, doświadczenia i rady 
starszych towarzyszy. Że możemy 
liczyć na pomoc członków partii 
którą kieruje wielki Nauczyciel mło 
dzieży — towarzysz Bierut. Partii, 
która widzi w młodzieży najcenniet 
szy kapitał w budowie silnej i szczę 
śliwej Polski.

Przeszło milion młodzieży przy­
pada na 5 i pół miliona pracowni­
ków naszej gospodarki narodowej. 
Na Żeraniu, w Nowej Hucie, Fabry 
ce Samochodów Ciężarowych w Lu 
blinie, w Piotrkowskim Kombinacie 
Bawełnianym, na innych budow­
lach socjalizmu, dużą, sięgającą, 
niekiedy 70 proc. stanu całej zało­
gi część stanowi młodzież. Każdy z 
iych młodych winien wiedzieć, że 
droga do lepszej przyszłości wie­
dzie również przez hale produkcyj­
ne jego . zakładu, że pracą  ̂swoją 
pomnaża bogactwa narodu. 790 ty­
sięcy nowych wykwalifikowanych 
robotników, około 160 tysięcy ludzi 
ze średnim wykształceniem, prze­
szło 100 tysięcy inżynierów i innych 
specjalistów z wyższym wykształ­
ceniem — tego wymaga realizacja 
Planu 6-letniego. O tym powinna 
wiedzieć młodzież. Nauka jej po­
trzebna jest Ojczyźnie.

Niech 200.000 delegatów na Zlot 
stanie się płomieniem, od którego 
jeszcze bardziej rozgorzeje ogień 
walki o lepszą pracę, o lepszą nau­
kę. „Nie wątpię — powiedział to­
warzysz Bierut — że Waszymi go­
rącymi uczuciami potraficie zapalić 
serca milionowych rzesz młodzieży 
polskiej, która wraz z Wami i ca­
łym narodem będzie trwórcą i rea­
lizatorem dalszych zdobyczy w bu­
downictwie socjalistycznym, _ w pra 
cy nad dalszym wzmacnianiem sil 
i potęgi naszej umiłowanej Ojczyz­
ny“ .

Kampania pozlotowa ]MŻ się roz­
poczęła. Już napływają pierwsze 
meldunki. Brygada .młodzieżowa nr 
55 z Portu Gdyńskiego wezwała 
wszystkich pracowników żeglugi do 
podjęcia zobowiązań o utrzymanie 
pracy w tempie Czynu Lipcowego 
na cześć Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Młodzi hut­
nicy i górnicy utrzymują wydaj­
ność swojej pracy na tym samym 
poziomie, jaki osiągnęli przed Zlo­
tem i zobowiązują się do dalszego 
przekraczania norm. Szybkościowy

skiego — S. Niećwieja — dokonał 
już po powrocie ze Zlotu dwóch no 
wych . szybkościowych wytopów, 
skracając znacznie czasy ich prze­
prowadzenia, Tak pracują najlepsi 
Śląska i Wybrzeża. W ich ślady 
pójdzie cala Polska.

Chłopcy i dziewczęta z całej Pol­
ski stają do nowej walki. Walki z 
bumelanctwem i szkodnictwem. 
Walki o wzmożenie ruchu współza­
wodnictwa. O większą jeszcze niż 
przed Zlotem wydajność pracy. By 
więcej było stali. Więcej węgla. 
Większa wydajność z hektara. Wię­
cej spółdzielni produkcyjnych. Lep­
sze wyniki w nauce, „Pługi na Za­
chód. Węgiel dla Gdańska. Żeby 
okrzepła, żeby wyrosła. Własna — 
robocza, a nie znów pańska“ .

E. DYLAWERSKL

W  Stoczni Rybackiej w Gdyni, przebudowano ostatnio statek J lorsk a  
Wola“ na solarnię ryb dla połowów dalekomorskich. Statek otrzymał no 

woczesnc urządzenia, potrzebne do przeładunku ryb z statków.
Na zdjęciu: brygadzista spawacz Zygmunt Paszkę i spawacz ¿enon Jab- 

czyński przy montowaniu poręczy na pokładzie zaporowym.
C A F  —  lot.. Baranowski

Zastać oficerem Ludowego Wojska
t® 8a®n@f i rassczsrf

„Godność oficera Wojska Pol-1 Oficer Stanisław Ginther jsst sy 
skiego w Polsce Ludowej jest niej nem robotnika, Kaszuby_ z Chojnic
tylko zaszczytna, jest wysoce od­
powiedzialna. Odrodzone Wojsko 
Polskie służy dzisiaj nie klasotn 
wyzyskiwaczy, aie ludowi pracu 
jącemu.

...I dlatego nową kadrę oficer­
ską Wojska Polskiego zaliczamy 
do sił przodujących w Polsce Lu­
dowej. Oficerowie Ludowego Woj 
ska uczą setki tysięcy żołnierzy 
wierności dla ludowej ojczyzny, 
uczą, jak jej bronić, jak jej słu­
żyć“.
— Te slową naszego ukochanego 

nauczyciela i opiekuna — Prezyden 
ta Bolesława Bieruta — wygłoszo­
ne we wrześniu 1949 roku na pro­
mocji w Oficerskiej Szkoie Piecho­
ty, pozostały w mojej pamięci na 
zawsze — mówi oficer Stanisław 
Ginther. Słowa te zagrzewają 
mnie ,a także i wielu innych żoł­
nierzy i oficerów do pracy nad so­
bą, d0 podnoszenia' swoich umiejęt­
ności bojowych, do..zdobywania wie 
dzy wojennej i politycznej — do

____________ ___ ______ _ v przekazywania tej wiedzy żotnie-
wytapiacz z huty im. F. Dzierżyń-Irzom.

Ojca właściwie nie pamięta. Ciężar 
utrzymania siedmiorga dzieci spo­
czywał na matce.

— Aby wyżywić liczną rodzinę 
matka moja — opowiada len wzo­
rowy młody oficer — musiała cho 
dzić na sprzątanie, do prania. Zara 
biała grosze. W domu często gości 
ła bieda. Czworo z mego rodzeń- 
stawa umarło na różne choroby, bo 
i opieki lekarskiej nie było.

Po wojnie — odmieniło się nasze 
życie. Po ukończeniu szkoły podsta 
wow.ej wstąpiłem do Liceum Rolni­
czego. Później powołano mnie dó 
wojska.

W okresie rekruckim zacząłem 
myśleć o zostaniu oficerem. /Wie­
działem przecież, jak wieikie możli 
wości awansu otwiera Polska Ludo 
wa przed młodzieżą, która pragnie 
się uczyć.

Dzięki pomocy dowódców, kole­
gów i organizacji źIMP-owskiej w 
wojsku, nabierałem., coraz lepszej 
wprawy bojowej i osiągałem coraz 
lepsze wyniki w wyszkoleniu poli­
tycznym. Nadano mi tytuł „wzoro-

Przjfkr® gtośwlaffezenie roszarni l l̂iersScI©!

W pracy działu zaopatrzenia 
WPKSG nie widać poprawy

Bakcyl biurokracji godzi w  zdrowie robotników
Do gabinetu dyrektora Lębor­

skich Zakładów Roszarniczych wcho 
dzi obsypany brunatnym pyłem ro 
botnik. Jego kombinezon, ręce i 
twarz pokryte 6ą grubą warstwą 
drobnych ziarenek. To pył roszar- 
niczy, bardzo szkodliwy dla zdro­
wia.

— Towarzyszu dyrektorze, dłu­
żej tam pracować nie mogę! Prze­
nieście mnie z hali maszyn do in­
nej pracy. Nie mogę przecież stra­
cić zdrowia!

Twarz dyrektora Łukiny zasępiła 
się. — Dobrze towarzyszu, rozpa­
trzymy tę sprawę. W przyszłym 
miesiącu pójdziecie do innej pracy. 

Wojewódzkie Przedsiębiorą woi _  jesj. C0(Jziiennie — wyjaś- 
Komunikacyjne Gdańsk -  Gdynia] . wyJjściu robotnika. -  Robot 
otrzymało z Krakowa transport o- r - ■ -nicy z hali maszyn nie chcą i nie 

mogą pracować w takich warun­
kach. A przecież nie mogę zamknąć 
działu. I tak kilka maszyn roszar­
niczych jest już tam nieczynnych. 
Brak wentylacji uniemożliwia nam 
normalną pracę.

W hali maszyn roszarntczych tyl

pon, wklądów i dętek, które nale 
żało rozprowadzić do magazynów 
poszczególnych baz. Na polecenie 
wydziału zaopatrzenia jeden samb 
chód odwiózł partię tych towarów 
do bazy we Wrzeszczu, a dwa inne 
do Gdyni. Ostatni ż tych samocho 
dów, pięciotonowy „Aibion“ jeździł
niepotrzebnie, gdyż zawiózł on ła- nje £prawl-fe r?Ce robotnicy równą j  historia biurokracji i niedbalswa, 
dunek opon wag _ . ^  warstwą układają len. Maszyna od historia lekceważenia swych
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— Wydajność pracy zmniejszyła 
się znacznie — mówi dyrektor. — 
Dawniej Borońska wyrabiała 160 
proc. normy, teraz i połowę tego 
trudno jej osiągnąć.

Przy następnej maszynie pracuje 
radna Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej ob. Kellerowa. Jest racjonali­
zatorem, jej pomysł przyniósł dużą 
oszczędność talku.

— Pracuję już 6 lat przy maszynie. 
Przez cały ten czas nie napraco­
wałam się tyle, co przez ostatnie 
miesiące. Odkąd zepsuła się wen­
tylacja — mówi z westchnieniem.

Sprawa jasna i nieskomplikowa­
na: kilka miesięcy temu zepsuta się 
w fabryce wentylacja. Brak Wenty­
lacji oznacza brak elementarnych 
warunków higieny pracy. Dyrekcja 
rozpoczęła więc energiczne stara­
nie o wykonanie remontu. Podjęło 
się fego Warszawskie Przedsię­
biorstwo Chłodni Przemysłowych. 
Podpisano terminową umowę. Jede 
nastu pracowników przedsiębior­
stwa miało natychmiast przystąpić 
do pracy. Miano nadesłać materia­
ły i narzędzia.

W rezultacie... gruby skoroszyt 
korespondencji — pisma i monity.

nie mogą być uzależnione pd biu-lsię o  wygodne zakwaterowanie do- 
rokratycznych sporów i targów, jeżdżających robotników w hote- 
VII Plenum Komitetu Centralnego lach wprowadzić okresową zmianę 
partii dało wszystkim czynnikom brygad potowych z brygadami pra
gospodarczym i politycznym kate­
goryczny nakaz nieustannej troski 
o człowieka pracy. Czyniąc zadość 
temu nakazowi, sprawę wziął w 
swe ręce Komitet Powiatowy w Lę 
borku, przecinając pogmatwaną nić 
bezowocnej korespondencji wokół 
tej sprawy. Interwencja KP spowo 
dowała, że na miejsce przybyli 
przedstawiciele warszawskiego 
Przedsiębiorstwa Chłodni Przemy 
slowych i po zbadaniu sytuacji zobo 
wiązali się do dnia 4 bm. dostar­
czyć potrzebne do budowy wenty­
lacji materiały i przysłać robotni­
ków. Do 1 września prace mają byc 
ukończone. • .

Jeszcze miesiąc pracy w ciężkich 
warunkach czeka załogę. Podsta­
wowa organizacją partyjna i dyrek 
cja fabryki muszą przyjść robotni­
kom z wydatną pomocą w przetrwa 
niu tych trudnych dni. Troszczyć

cującymi przy maszynach, aby za­
pewnić ludziom wytchnienie od 
pracy w ciężkich warunkach i umoż 
liwić zarazem jak najpełniejsze 
wykorzystanie maszyn, uniknąć 
przestojów — oto zadania politycz­
nego i gospodarczego kierownictwa 
fabryki. Wszechstronna opieka i po 
moc dyrekcji oraz ofiarna i zdecy­
dowana postawa całej załogi po­
zwolą przezwyciężyć istniejące trud 
ności.

Z drugiej jednak strony _ sprawa 
biurokratycznej opieszałością nie 
może rozejść się „po kościach“ . Od 
czuli ją dotkliwie robotnicy Roszar- 
ni Lęborskiej. Za skutki powstałe z 
winy biurokratów musi ponieść 
wszelkie konsekwencje odpowiedział 
ne za to Warszawskie Przedsiębior 
stwo Chłodni Przemysłowych.

ALINA MUSZYŃSKA

wego żołnierza“ i umożliwiono pój 
ście do szkoły podoficerskiej. Tam 
przekonałem się jeszcze bardziej, 
jak troskliwą opieką otacza się u 
nas żołnierzy i ich rodziny.

Kiedy ukończyłem szkołę podofi­
cerską, dowództwo skierowało mnie 
do szkoły oficerskiej. Wielu moich 
kolegów z wojska, a także wielu ko 
lęgów z cywila, poszio także do 
szkól oficerskich. Uczą się oni tam 
w różnych specjalnościach wojsko­
wych.

Program nauki w szkole oficer­
skiej jest bogaty i różnorodny. Ofi 
cer Ludowego Wojska musi wiele 
umieć. Ale, dzięki doskonalę ulożo 
nemu programowi, atmosferze ko­
leżeństwa i świadomej dyscyplinie, 
korzystaniu z doświadczeń pedagó 
giki radzieckiej, każdy z elewów 
szkoły oficerskiej ma jeszcze sporo 
wolnego czasu dla siebie, który 
może spędzić według własnego u-
znania.

W szkole pracowałem nad coraz 
większym pogłębieniem wiedzy woj 
skowej i politycznej. Mój wysiłek 
dał wyniki. Zostałem oficerem Lu 
dowego Wojska Polskiego. Mojej 
pieczy powierzono oddział młodych' 
żołnierzy — synów robotników i 
chłopów. Zdobytą w szkole wiedzę 
przekazuję teraz im, wierząc, że 
dzięki lepszemu opanowaniu sztuki 
wojennej i lepszej znajomości za­
gadnień politycznych i społecznych’ 
—- będziemy razem lepiej bronili 
naszej ojczystej ziemi, naszych fa­
bryk f wsi przed zakusami imperia 
listycznych zbrodniarzy.

1@3 .©@S§
bez tapitalnego remontu

Kierowca samochodu ciężarowe­
go Gdyńskich Zakładów Mięsnych 
Andrzej Szpotowicz przejechał do 
dnia 14 lipca bez kapitalnego re­
montu 103.000 km. Kierowca wy­
konał tym samym zobowiązanie, 
podjęte dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Towarzysza Bieruta i świę 
ta 1 Maja.

M. OLEJNICZAK
korespondent

Wrzeszcza do Gdyni, po czy 
cii z tym ładunkiem ponownie do 
bazy we Wrzeszczu.

W wyniku nieprzemyślanego pole 
cenią naczelnika wydziału zaopa­
trzenia tow. Spusia, zmarnowano 
sporo czasu i benzyny. A można 
było tego uniknąć, gdyby zaintere-

vv lian uiaoŁjn iw ł o i  coJJUllUCilCJ1 — piomu * •
ko dwa urządzenia pracują normal-! j est w nim spisana kilkumiesięczna
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dzieli zeń włókno i paździerze. Du wiązań ze strony warszawskiego 
ży ohyór wentylacji wyciągowej przedsiębiorstwa. Zamiast 11, przed 
pracuje z hałasem. Powietrze tu siębiorstwo przysłało trzech praco- 
jest czyste. Lecz o parę kroków da- wników, nie zapewniając im nak­
lej przez chwilę tylko oddycha się żytych warunków pracy i wynagro- 
swobodnie, potem w płuca przedo- dzenia. I ci jednak nie mogli przy
staje się gryzący pyl, unoszący się 
gęstym tumanem. Chwilami wyda-

sowano się pozostawionym przez|je sjęj ¿e można go zbierać gar 
odchodzącego na urlop referenta, 
rozdzielnikiem. Tego jednak naczel 
nik wydziału zaopatrzenia nie 
uczynił.

Zarówno ten wypadek, jak i po
dobne, o których pisano już nie­
jednokrotnie, świadczą o tym, że 
praca działu zaopatrzenia WPKGG 
nie ulega poprawie, i że nie wycią­
ga się tam właściwych wniosków 
z krytyki. Warto, aby' sprawą tą za 
jęła się organizacja partyjna.

T. MAJCHRZAK
korespondent

sciami.
Bernadetta Bednarz wygląda jak 

mumia. Głowa szczelnie owinięta 
chustką, usta i nos zakryte. Powin­
na mieć jeszcze szczelne okulary, 
gdyż pył zasypuje jej oczy.

— Pracuję tu na zmianę z kole­
żanką Genowefą Borońską — od- 
rywa się na chwilę od swojej pracy. 
— Nie wytrzymałabym chyba przez 
8 godzin. Ciężko tu pracować.

Paździene zapychają maszynę, 
grzeją się silniki, trzeba często 
przerywać robotę.

stąpić do pracy, gdyż brak było 
niezbędnych materiałów.

Rozpoczęła się wędrówka listów. 
Z roszarni do Inspektoratów Pra­
cy Prezydium Powiatowej i 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
stamtąd do przedsiębiorstwa war­
szawskiego i Dyrekcji Naczelnej 
Przemyślu Roszarniczego we Wroc 
lawiu. Przychodziły zapewnienia, 
ustalano coraz to nowe terminy, 
dwukrotnie zrywano zawarte umo­
wy. Tak upływały miesiące, a wa­
runki pracy w roszarni pogarszały 
się coraz bardziej.

Zdrowie robotnika, zapewnienie 
mu higienicznych warunków pracy,

aoUSk

Za jednym niedbalstwem drugie
Swego czasu w dziale transpor­

towym „Arki“ wnioski z narad wy 
twórczych były systematycznie re­
alizowane, przez co usprawniła się 
praca w transporcie. Z czasem za­
pomniano jednak o protokółowaniu 
narad, a tym bardziej o wykonywa­
niu wniosków i uchwał. Od 
dwóch miesięcy natomiast przesta­
no w ogóle zwoływać narady. Za­
łoga działu kilkakrotnie zwracała 
się o zwołanie narady do kierowni­
ka Sobczyka, lecz glosy te pozo­
stały bez odpowiedzi.

Rada zakładowa „Arki“ powinna 
bliżej zainteresować się sprawą sy 
stematycznego zwoływania narad

wytwórczych i realizacji podejmowa 
nych na nich uchwal. (r)
Obniża się zużycie paliwa na 

statkach Żeglugi Przybrzeżnej
W pierwszym półroczu szereg 

statków Żeglugi Przybrzeżnej __ w 
Gdańsku zdołało znacznie obniżyć 
zużycie paliwa. Największe stosun­
kowo oszczędności wygospodarowa 
la załoga statku „Zofia“ . Zaoszczę­
dziła ona 62 tony węgla. Załoga 
statku „Barbara“ zaoszczędziła 
20 ton węgla, załoga „Ireny“ -— 
17 ton, „Ńarwika“ — 5.270 kilo­
gramów ropy, „Olimpii“ — 2.800 
kg ropy, „Julii“ — 1.800 kg ropy. 
Zużycie węgla nie spadło tylko na 
statku „Panna Wodna“ . Załoga tej 
jednostki w pierwszym półroczu br. 
przekroczyła przewidziane normy 
zużycia paliwa.

Zaopatrzyć ilzwigi mesi&we 
w zapasowe chwytali

Od dawna już omawiana jest na 
naradach wytwórczych w ZPGG 
sprawa zaopatrzenia dźwigów mo­
stowych portu gdyńskiego w zapa­
sowe chwytaki. Robotnicy wskazu­
ją, że dzięki temu, w wypadku awa 
rii chwytaka, przestój dźwigu był­
by ograniczony do minimum. Zwró 
cono się w tej sprawie do działu 
głównego mechanika, a kierownic­
two portu zleciło mu wykonanie 
chwytaków zapasowych Mimo je­
dnak ' kilkakrotnych interwencji, 
chwytaków dotychczas nie dostar­
czono.
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Wystąp Zespołu 
Pleśni i Tańca

Marynarki Wojennej w Gdyni
Przed kilku dniami wystąpi! w 

Gdyni w świetlicy MPB 100-osobo- 
wy zespól Pieśni i Tańca Mary­
narki Wojennej, który w przedzlo- 
towych eliminacjach okręgowych 
zdobył zaszczytne I miejsce.

Występ zyskującego coraz więk 
szą popularność zespołu Marynarki 
Wojennej, uważać należy za nowy 
sukces artystyczny. Soliści, chór, 
orkiestra i balet dali bogaty i sta- 

' rannie przygotowany program, ży­
wo oklaskiwany przez gdyńską pu­
bliczność.

Kierownik chóru J. Dąbrowski 
przygotował szereg świetnych po­
zycji — od otwierających występ 
pieśni „Flaga na maszt“ i „Pieśń
0 Wojsku Polskim" — Sagarika, do 
„Pieśni o banderze“ i „Morskiego 
patrolu“ — Adolfa Wiktorskiego 
craa popularnych melodii radziec­
kich.

Zespół baletowy, prowadzony 
przez Jerzego Płacheckiego, dał po
mysłowy obrazek „Niedziela na 
molo“ oraz „Tańce góralskie“ . Go­
rące brawa, jakimi nagrodzono wy 
konawców, świadczyły, że młody 
zespół taneczny zdobył sobie serca 
publiczności.

Z solistów należy na pierwszym 
miejscu wymierne młodego ksylofo: 
nistę, syna górnika z Nowego By­
tomia, Adolfa Bartoszka, który po­
kazał dobrą technikę gry w „Polce 
koncertowej“ . Ogólnie podoba!, się 
również śpiew St. Kozłowskiego, 
W. Mieszkowskiej i Z. Suskiego.

Oprawę muzyczną występu dala 
orkiestra pod batutą L. Snarskiego
1 pod koniec — A. Wiktorskiego.

Zespól Pieśni i Tańca Marynarki
Wojennej wystąpi powtórnie w dniu 
9 brn. o godz. 19 w Operze Leśnej 
w Sopocie.

(P)

narada prelegentów 
przy KM PZPR w Gdańsku
o d b ę d z i e  s i ę  8  b m

Wydział Propagandy KM PZPR 
w Gdańsku zawiadamia wszystkich 
prelegentów KM, że zwołana na 
dzień dzisiejszy, godz. 16, narada, 
została przesunięta na 8 sierpnia, 
godz. 15.

Narada odbędzie się w małej sali 
konferencyjnej Î M. Obecność wszy 
stkich prelegentów obowiązkowa.

TROSKA 0 CZYSTOŚĆ -TO  TROSKA 0 ZDROWIE
Z  narady w  Prezydium  M RN  w  Gdyni

Na w cza sa ch  niedzielnych

W dniu ł sierpnia br. odbyła się 
w Prezydium MRN w Gdyni na­
rada aktywu służby zdrowia i 
przedstawicieli różnych organiza­
cji społecznych, poświęcona sprawie 
stanu sanitarnego w mieście. Wy­
kazała ona, że stan sanitarny w 
Gdyni polepszył się ostatni? znacz 
nie, niemniej jednak są jeszcze po­
ważne niedociągnięcia.

Jak z wygłoszonego na naradzie 
'•eieratu oraz z dyskusji wynika, 
jeśli chodzi o placówki żywienia 
zbiorowego, to spośród 52 czynnych 
na terenie miasta lokali, 35 odpo­
wiada ¡w pełni wymogom przepisów 
sanitarnych. W pozostałych wystę­
pują większe i mniejsze braki. 
Niedostateczną troskę o higienę i 
czystość widać m. in. w lokalach 
.Rybitwa“ i „Rybna“ , należących 
Jo Gdyńskich Zakładów Gastrono­
micznych, w barze „Pośpiech“

nak winę i sami mieszkańcy, któ­
rzy wysypują często śmiecie obok 
pojemników, zapełniając je nato- 
mlast różnymi odpadkami: złomem, 
Ruczką szklaną, szmatami i gaze­
tami. Istniejące przy wielu komi­
tetach blokowych trójki sanitarne 
nie przejawiły dotychczas należytej 
działalności. Podniesienie stanu sa 
nitarnego w poszczególnych blo­
kach staje się w tej sytuacji waż­
nym zadaniem komitetów bloko­
wych. Członkowie ich powinni 
uświadomić mieszkańców o koniecz 
ncści utrzymywania należytej czyś 
tości na podwórzach oraz zorgani­
zować zbiórkę odpadków użytko­
wych, gromadząc je w osobnym, 
specjalnie na ten cel przeznaczo­
nym miejscu,

W walce o polepszenie stanu sa­
nitarnego Gdyni jako miasta porto 
wego, ważnym problemem staje się

Gdyńskich Zakładów Mięsnych systematyczne odszczurzanie zakła- 
oraz w barach mlecznych, w któ- tiów portowych i innych. Wydział 
rych należy jak najszybciej odma­
lować pomieszczenia. Na przepro­
wadzenie prac malarskich w ba­
rach mlecznych są nawet kredyty, 
aie nie wiadomo z jakich przyczyn 
nie wykorzystano ich do dnia dzi­
siejszego.

Niedociągnięcia pod względem 
sanitarnym występują także i w
niektórych piekarniach oraz w roz­
lewniach piwa. Gdyńskie Zakłady 
Piekarnicze m. in. nie wyposażyły 
do tej pory załogi zatrudnionej 
przy rozwożeniu chieba w wystar­
czającą ilość ochronnej odzieży, a 
także nie urządziły potrzebnej dla 
niej szatni. Brak odzieży ochron­
nej odczuwa także załoga transpor 
tow a Gdyńskich Zakładów Mięs­
nych.

W toku dyskusji omówic-no kry­
tycznie pracę Miejskiego Przedsię­
biorstwa Oczyszczania . Miasta.
Uczestnicy narady podkreślili, że 
przedsiębiorstwo nieplanowo wy­
wozi śmiecie z poszczególnych re­
jonów. Za zaśmiecenie podwórzy, 
jak zwrócili uwagę uczestnicy na­
rady, w dużej mierze ponoszą jed-

Zdrowia zaniedbał jednak tę spra­
wę. Nie interesuje się on w nale­
żytym stopniu pracą Państwowego 
Przedsiębiorstwa Deratyzacji we 
Wrzeszczu, które zasięgiem swym 
obejmuje również Gdynię. Wydział 
Zdrowia ograniczył swe zaintere­
sowanie tą sprawą do odebrania 
zawiadomień o przeprowadzonych 
akcjach.

•lak podkreślił w podsumowaniu 
przewodniczący, Prezydium MRN 
tow. Miller, wszystkie przedsiębior 
stv a i instytucje oraz wszyscy 
mieszkańcy powinni we własnym 
zakresie dbać o podniesienie stanu 
sanitarnego miasta na wyższy po­
ziom. Nie może być ani jednego 
zakładu pracy; ani jednej insty­
tucji, ani jednego domu mieszkal­
nego, które nie brałyby-udziału w 
walce o czystość i estetykę otocze­
nia, w walce o zdrowotność lud­
ności.

(ml)

irańska PSS opiekuje się
spółdzielnią produkcyjną w Kleszczach Wielkich

Gdańska Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców objęła ostatnio o- 
piekę nad niedawno powstałą spół­
dzielnią produkcyjną w Kleszczach 
Wielkich, w gminie Wieikie Trąbki, 
w pow. gdańskim. Pierwszym wy­
razem tej opieki stało się wręczenie 
w tych dniach członkom spółdzielni 
biblioteki:, składającej się ze 160 
tornów.

Na wspólnym zebraniu członków 
spółdzielni produkcyjnej i przed­
stawicieli PSS z Gdańska, na któ­
rym odbyła się uroczystość wręcze­
nia biblioteki, omówiono plan dal­
szej współpracy, M. in. plan len 
przewiduje zorganizowanie przez 
gdańska PSS w spółdzielni kursów 
gospodarstwa domowego, wymianę

kulturalną oraz wyposażenie przez 
PSS świetlicy w spółdzielni produk 
cyjnej.

Wesoło i radośnie spędzają załogi, robotnicze wolne od pracy dni na w cza 
such niedzielnych, Jednią z najczęściej odwiedzanych miejscowości przez 
uczestników wycieczek niedzielnych, jest położona nad otwartym mor^fun Łe  

ba ze swoją piękną plażą.

Na zdjęciu: zaimprowizowane na poczekaniu przez wycieczkowiczów wystę 
py artystyczne podczas odpoczynku na brzegu Bałtyku.

Artykuł drobny, ale niedbalstwo „Centrogalu“  duże
Spółdzielcze i państwowe zakła­

dy krawieckie w trójrnieście od 
dłuższego już czasu nie mogą o- 
trzymać w „Centrogalu“ taśmy do 
obszywania spodni.

Na zapytanie skąd powstał ten 
brak, dyrektor „Centrogalu“ tow. 
Szajko oświadczył, że w ogóle nic 
o tym nie wie, gdyż... w magazy­
nach znajduje się 17 tys. gatunków 
towaru i trudno mu zorientować 
się, którego z nich brakuje.

Na odpoczynek do pięknej Wieżycy
W pociągu turystycznym do Wie cym się złotem w rannym słońcu 

życy jest gwarno j wesoło. Pracow ścierniskom z rzędami ustawionych 
nicy gdańskiej PSS i „Śpólnoty i snopów zboża.
Pracy“ oraz dzieci z kolonii letnich] Podróż mija szybko. O godz. 10
w wesołym nastroju opuszczają 
trójmiasto, udając się na całodzien 
ną, niedzielną wycieczkę do Wie­
życy.

Pociąg szybko mknie poprzez fa­
listy teren Kaszub. Wycieczkowi­
cze z zainteresowaniem obserwują 
zmieniający się krajobraz. Zieleń 
lasów ustępuje raz po raz miejsca 
lśniącej tafli jeziora, lub mienią-

Rozwój ruchu racjonalizatorskiego 
w Zakładach Wytwórczych Ogniw i Baterii

w Starogardzie
W Zakładach Wytwórczych Ogniw 

1 Baterii w Starogardzie Gdańskim 
rozwija się pomyślnie ruch racjona 
łizatorski. Jest to wynikiem starań 
nej pracy komisji rozpatrującej pro 
jekty jak również pomocy technicz­
nej okazywanej robotnikom przy 
ich opracowywaniu.

Podczas, gdy w roku ubiegłym 
wpłynęło 12 projektów racjonaliza­
torskich (10 z nich zostało przyję­
tych i zrealizowanych, przynosząc 
zakładowi 73.800 zł oszczędności), 
to w I-ej połowie br. wpłynęło już 11 
projektów. Z przyjętych 10 projek­
tów, 6 dotyczy oszczędności materia 
łowych. Przyniosły one oszczędność 
43.764 zł w skali rocznej. Trzy u- 
sprawnienia dotyczą podniesienia

jakości wyrobów oraz jeden mecha 
nizacji pracy. Po raz pierwszy w 
akcji wynalazczości biorą udział 
dwie kobiety, które zgłosiły projek 
ty oszczędności materiałowych.

Na szczególną uwagę zasługuje 
pomysł tow. Konrada Błocka,
zmniejszający zużycie cyny przez 
zakład o 80 proc. Przyniesie on 30 
tys. zł oszczędności rocznie. Po­
mysł ten zapewnia też poważne o- 
szczędnoścj w skali krajowej, gdyż 
usprawnienie tow. Błociła zostało 
przesiane przez Urząd Patentowy 
do wszystkich zakładów budowy o- 
gniw i baterii celem zastosowania 
go w produkcji. (ś)

Ogłoszenia, drobne
m m m m m iim iii i i ii i i i ii i i ii i i ii i i ii i i ii  
ZGUBIONO książeczkę in­
walidzką, wydaną przez 
Komisję Rewizyjno-Lekar- 
ską w Koszalinie na naz­
wisko Czermak Albin, 
Gdańsk. 2H77-G

h i s t o r y c z n e

wydarzenia lipcowe
n a  e k r a n ie

Począwszy od 3 bm. kina trójmia 
sta wyświetlają podwójną kronikę 
filmową. Pierwsza w pięknie wyko 
nanych zdjęciach pokazuje wspa 
niałe uroczystości Zlotu Mło­
dych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej, a druga — 
historyczny akt uchwalenia Konsty 
tueji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. ______ ______________ ___

W związku z tym, kina: „Warsza z g u b io n o  przepustkę sta 
wa“ i „Atlantic“ w Gdyni, „Polo- }ą e zp o  na nazwisko saw 
nia“ i „Bałtyk“ w Sopocie oraz ko Jadwiga.— —  54o-p
,,ŻMP-owiec“ we Wrzeszczu prze­
dłużyły swój normalny 2-godzinny 
Program do 2 i pół godzili

jesteśmy na miejscu. Jeszcze pa­
rę minut drogi pieszo i oczom 
przybyłych ukazuje się piękne 
jezioro, otoczone zalesionymi pa­
górkami. Wycieczka rozlokowuje 
się po obu stronach przy­
stani, z której co jakiś czas odbija 
kajak lub żaglówka. Słońce grzeje. 
Dorośli i dzieci opalają się, leżąc 
na zielonej murawie, lub kryją się 
w cieniu nadbrzeżnych olch 
wierzb. Co chwila rozlega się głoś 
ny plusk wody. To część wyciecz­
kowiczów korzysta z orzeźwiającej 
kąpieli.

Na płyciźnie przy brzegu rozlega 
się wesoiy śmiech dzieci polskich z 
Francji, przebywających w ojczyź­
nie na letnich wakacjach. 12-letni 
Franek Bednarczyk, syn górnika z 
Metzu i jego koledzy są w nieustan 
nym ruchu.

Dla urozmaicenia odpoczynku, or 
ganizatorzy wycieczki przygotowali 
szereg niespodzianek. Na pobliskim 
boisku wystąpił zespół Powiatowe­
go Domu Kultury. Wykonane przez 
zespół tańce ludowe, przyjęli wy­
cieczkowicze rzęsistymi brawami. 
Po obiedzie odbyły się występy chó 
ru PSS z Gdyni i orkiestry.

*  *  *
A teraz parę siów o organizacji 

wycieczki. Niestety, nie obeszło się

bez pewnego niedociągnięcia. Po­
ciąg turystyczny odjechał z Gdań­
ska o 5 minut wcześniej, niż plano­
wano, wskutek czego pewna grupa 
wycieczkowiczów na pociąg nie zda 
żyła.

Odjazd pociągów turystycznych 
nie może zależeć od widzimisię kie 
rownictwa stacji. Pozostawienie czę 
ści wycieczkowiczów, jak to się tym 
razem zdarzyło, zniechęca ludzi do 
korzystania z tej formy niedzielne 
go wypoczynku. A przecież powin­
na ona znaleźć jak najwięcej zwo­
lenników.

Po przejrzeniu aktualnego spisuj w magazynach i jak duże są jego 
towarów, znajdujących się w ma-1 zapasy _oraz- komu należy go cq- 
gazynach tow. Szajko stwierdza je«

UWAGA
kandydaci do reprezentacyjnego 

zespołu p rzy C R Z Z
Wydział kulturalno • oświatowy 

ORZZ zawiadamia wszystkich 
związkowców, którzy zostali zakwa 
lifikowani jako kandydaci do Re­
prezentacyjnego Zespołu Pieśni i 
Tańca przy CRZZ, że egzaminy od 
będą się w dniu 14 bm. w Skoli­
mowie pod Warszawą., ♦

Wyjazd z Gdańska nastąpi w 
dniu 13 bm. Zbiórka kandydatów 
w tym dniu o godz. 7 rano w wy­
dziale kulturalno - oświatowym 
ORZZ w Gdańsku, ul. Bojowców 
5/6.

Pracownicy poszukiwani
Bit i i R i i B i i i B i i i i a i i i i i i i D B i i a f l u i i m i i i i i t i i i i i i f l i i i i i i i i i a i i i i i i i a i i i i i i i a i i i i i e i n i i i i R i i S M

Wartowników zatrudni od zaraz Szpital w Gdańsku- 
Oiiwie, przy ul. Polanki tir 117. Zgłoszenie osobi­
ście pod wskazany adres w godzinach pracy. Wa­
runki do omówienia na miejscu.____________ 1009-K
Cieśli, murarzy, dekarzy na wyjazd potrzebuje O- 
kręgowy Zarząd PGR. Stołówka i zakwaterowanie 
na” miejscu. Zgłoszenia Dział Budownictwa, 
Wrzeszcz, Danusi 4. 1015-K..............1 1

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Szym­
czak Halina, Elbląg. 539-P
ZGUBIONO przepustkę, wy 
daną przez Zakłady Odzie 
żowe w Elblągu, na naz­
wisko Nawrocka Lucyna.

538-P

ZGUBIONO legitymacje 
ZZK nr 41872 na nazwisko 
Koprowicz Kazimierz.

e  8854-G POW-

ZGUBIONO dyplom techn. 
bud. nr 89. Godzik Jan. 
zam. Elbląg, Próchnika 18.

536-P
ZGUBIONO legitymację
Zw. Zaw. Budowl. nr 
239092 na nazwisko Wasz­
czuk Jan. 2872-G
ZGUBIONO legitymację 
szkolną na nazwisko Sa­
kowska Maria, Sopot.

____  2873-G
ZGUBIONO legitymację 
Stoczni Gdańskiej i prze­
pustkę stałą nr 18018 na naz 
wisko Sobieraj Czesław.

2874-G
ZGUBIONO kartę meldun­
kową nr 0/III/7979 na naz­
wisko Sawczuk Władysław, 
Krzewsk, gm, Źurawiec 

Elbląg. 645-P.

ZGUBIONO legitymację 
związkową nr 8587. Tom- 
kiewicz Władysław. 544-P 
SPRZEDAM motocykl NSU 
200-setka, dwutakt, stan do 
bry. Sztum. Strzelecka 4
m 1._________________537-P
ZGUBIONO przepustkę i 
legitymację służbową, wy­
dane przez Zakłady Mech., 
karty meldunkowe, legity­
mację zw. zaw. na nazwis­
ko Ciereszko Józef i Jad­
wiga Ciereszko, Zarząd 
Miejski. 546-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Falen- 
tyn Paweł, Pruszcz Gdań­
ski, ul. Słowackiego I8a.

2876-G

ZGUBIONO przepustkę wy 
daną przęz Stocznię Gdań­
ską na nazwisko Szkucińsk! 
Józef. 2880-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, wydaną przez PMRN 
na nazwisko Majewski Ta­
deusz. 543-P
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Morska Obsługa Radiowa Statków
w  G d a ń s k u

podaje do wiadomości, że z dniem 1 sierpnia br. 
zmieniła swą siedzibę. Obecny adres:

GDYNIA, ul, Zygmunta Aueusta 3—7
T e le fo n y ,:.

Dyrektor 
Sekretariat
Zaopatrzenie _
Oddz. Konserwacyjnd-lu-.ulacyjny 
Personalny

16—22
15-24
14-13
14-15
22-27
1Ó10-K

nak, że rzeczywiście taśmy nie ma.
Nieświadomość dyrektora „Cen­

trogalu“ okazuje się tym dziwniej­
sza, że przedstawiciele zakładów 
krawieckich ostatnio regularnie co 
kilka dni przychodzą i dopominają 
się nietfylko o taśmę, ale i o wiele 
innych artykułów krawieckich, jak 
nici do obszywania dziurek, płócien 
ne miary krawieckie, nici lniane 
do przyszywania guzików itp. Oka­
zuje się więc, że dyrekcja „Cen­
trogalu“ po prostu nie dba o nale­
żyte zaopatrzenie rynku.

Bo brak taśmy wyniki tylko z wi 
ny kierownictwa „Centrogalu", 
wskutek bezplanowego upłynniania 
remanentów i wadliwej dystrybucji 
nowootrzymanych towarów,

Oto, co mówi na ten temat ob, 
Kurowski, kierownik działu zaopa­
trzenia „Jedności Robotniczej“ w 
Gdańsku:

— W naszej spółdzielni — opo­
wiada .— nie było przestojów w pro 
dukcji, lecz tylko dlatego, że znaj­
dujemy różne brakujące w,„Cen- 
tregaiu“ artykuły w nadmiarze w 
sklepach detalicznych w trójmieście 
i w powiatach.

Z dalszego opowiadania ob. Ku­
rowskiego dowiadujemy się, że 
przed kilku dniami naby! on parę 
tysięcy metrów taśmy do spodni w 
sklepie MHD przy ul. Łąkowej w 
Dolnym Gdańsku, a wielkie ilości 
nici do obszywania dziurek znaiazt 
w spółdzielni Samopomoc Chłopska 
w Kolbudach, inne zaś dodatki kra 
wieckie w różnych spółdzielniach 
gminnych, jak np. w Dzierżgoniu.

Przykład- ten dowodzi, że w „Cen 
trogalu" jest coś nie w porządku z 
dystrybucją towarów. Kierownictwo 
tej instytucji nie rozprowadza to­
warów według rzeczywistych po­
trzeb, ale po prostu na oślep.

Był okres, kiedy „Centrogal“ po­
siadał nadmierną ilość dodatków 
krawieckich. Aby „upłynnić rema­
nenty" towar rozprowadzono do 
różnych sklepów peryferyjnych i 
na wieś, mimo iż tam akurat zapo­
trzebowanie pa te artykuły jest 
małe.

A wnioski? Dyrekcja „Cen­
trogalu“ powinna wiedzieć 
dokładnie jaki towar posiada

starczyć. Bez przestrzegania tej za 
sady dystrybucja „Centrogalu“ zaw 
sza będzie bezplatiowa, co oczywi­
ście może spowodować na rynku 
te c?.y inne braki i trudności.

( 3 )

T I,e a ir y
TEATR WIELKI W GDAŃSKU — 

godz. 19 — ,,Łaska królewska«'.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

godz. 19 — „Gorące serce“ .
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 

godz. 19 — „Zabobonnik“ .

K mu
GDAŃSK
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Kwitnąca 

Ukraina“ , godz. 16, 18 i 20.
ZMP-ówiec we Wrzeszczu — „Na gra 

nicy“ , godz. 16, 18.30 1 21.
„Przyjaźń“ — w dniach 7 i i0 bm. 

„Pełną parą“ , godz. 18 i 20.
„Delfin“ w Oliwie — „Zwycięzca 

przestworzy“ , godz. 17, 19 i 21.
„Marynarz“ w Nowym Porcie — 

„Pieśń tajgi", godz. 18 i 20.
SOPOT
„Bałtyk“  — „Pod niebem Sycylii", 

godz. 16, 18.30 i 21.
„Polonia“  — „Kawaler złotej gwiaz­

dy", godz. 16, 18.30 1 21.
GDYNIA
„Atlantic“  — „Skandal w Cloche- 

merle“ , godz. 16, 18.30 i 21.
„Warszawa<‘ — „Kariera w Paryżu", 

godz. 16, 18.30 i 21.
„Goplana*' — „Mały partyzant", go­

dzina 16, 18 i 20.
„Fala“ na Grabówku — „Skarb",

godz. 18 1 20.
„Promień“ w Chyloni — „Dom na 

pustkowiu", godz. 18 i 20.
„Neptun“ w Orłowie — „Dubrowski", 

godz. 18 i 20.

'Radie

T e a t r  » Ł ą t k i "
gra d ziś  w klubie TP P R  w Gdańsku

Państwowy Teatr Lalek „Łątki“ 
wystawia dziś o godz. 12 w sali 
klubu TPPR w Gdańsku-Wrzeszczu, 
ul. Sobótki 15, widowisko pt. „Baśń 
o wielkim Iwanie“ .

Apteka Kr 35
w odremontowanym lokalu
W dniu wczorajszym otwarta zo­

stała w Sopocie, po generalnym re 
moncia lokalu, apteka społeczna 
nr 35, przy ul. Stalina 715. Apteka 
została zaopatrzona w pełny asor­
tyment leków.

Mieszkańcy Sopotu, zamieszkali 
w pobliżu tej apteki mogą obecnie 
zaopatrywać się w niej we wszyst­
kie leki, odciążając pozostał* wte- 
ki na terenie miast*

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na wtorek, 5 sierpnia 1952 

5.00 — Gdańsk wita słuchaczy — 
lok. 5.03 — Wiad. poranne. 5.10 — 
Audycja dla wsi. 5.20 — Koncert. 5.5»
— Sygnał czasu. 6.00 — Gimnastyka. 
6.10 — Kalendarz radiowy. 6.15 — Ko­
munikat PIHM dla rybaków — lok.
6.16 — Omówienie programu — lok.
6.17 — Uwaga PGR — lok. 6.30 — 
Dziennik poranny. 6.50 — Muzyka po 
ranna. 7.20 — Muzyka rozrywkowa.
7.55 — Wiadomości poranne. 8.00 — 
Muzyka P. Czajkowskiego. 8.20 — Ser 
wis CZRM dla rybaków — lok. 8.30
— Aud. dla obozów i kolonii. 8.50 — 
Przerwa. 11.35 — Komunikaty i mu­
zyka — lok. 11.45 — Głos mają ko­
biety. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — 
Dziennik poł. 12.15 — Muzyka rozryw 
kowa. 12.30 — Aud. dla wsi. 12.45 — 
„Na swojską nutę". 13.15 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków — lok. 13.18
— Chwila muzyki — lok. 13.20 — 
Muzyka symfoniczna. 14.00 — PowŁ 
dzień, połud. 14.11 — Program dnia.
14.15 — Utwory wiolonczelowe, 14.30
— Koncert. 15.09 — Komunikat o sta­
nie wód. 15.10 — „Bierz rękawice“  — 
opow. M. Promińsklego. 15.30 — Aud. 
dla dzieci. 16.00 — Pleśni J. Brahmsa.
16.20 — Omówienie programu — lok.
16.21 — Muzyka kameralna — lok. 
16.40 — z  cyklu „Na turystycznym 
S2laku" — audycja Reginy Witkow­
skiej „Bursztynowe wybrzeże“  — lok,
16.55 — Aktualności oświatowe — lok.
17.00 — Wiad. popoł. 17.05 — Rezerwa.
17.15 — Piosenki radzieckie. 17.30 — 
Utwory Wolfa i  Brucknera. 17.45 — 
Poradnik Językowy. 18.00 — Muzyka 
ludowa. 18.25 — Pieśń masowa. 18.30
— Muzyka rozrywkowa. 18.50 — łittr 
zyka rozrywkowa — płyty — lok. 19.l|
— Codzienny przegląd wydarzeń'?,!* 
lok. 19.30 — Muzyka 1 aktualno«^
20.00 — Koncert symfoniczny. 20.58 
Komunikat PIHM dla rybaków — lok. 
Stan pogody. 21.00 — Dziennik wie et. 
21.26 — Wiad- sport. 21.30 — Koncert 
chóru 21.5(1 — „Znacie to — więc po- 
słuWrajcie“ 22,20 — Muzyka tanecz­
na. 27.00 — Koncert solistów 23.50 — 
Ostatnie wiad. 24.00 — Hymn 1 koniec 
audycji. 0.01 — Chwila muzyki — lok. 
0.05 — Serwis CZRM dla rybaków «■* 
lok.



Sir. t Nr. 183 >1798)G Ł O S  W Y B R Z E Ż A

Z WOLGO-DONU
na Dniepr, Kufbyszew i piaski Kara-kum

Flagowy statek linii żeglugowej na Kanale Wołżańsko-Dońskiin 
. Józef Stalin“ zarzuci! kotwicę w starej osadzie kozackiej Kałacz — 
dziś nowoczesnym porcie Trzysta statków różnego typu przepfynęlo 
ta samą trasą od chwili uruchomienia kanału aż do jego uroczystego 
otwarcia: ze Stalingradu do Kafacza i w odwrotnym kierunku.

Z pokładu tych spalinowców, motorowców, kutrów i barek oglą­
dano ostatnie prace maszyn — koparek rozgarniających zwały ziemi 
wzdiuż trasy kanału. Nieskończone kolumny ciężarówek i wagonów 
towarowych, posuwające się równolegle do linii kanaiu, uprzątały 
resztę maszyn z terenu niedawnej budowy i uwozity je ku nowym 
budowlom: do Kujbyszewa, nad Dniepr, ku pustyni Kara—Kum.

..Zakończywszy prace na Kanaie 
Wotga—Don, my, budowniczowie, 
przekażemy swe doświadczenia 
wiedzę budowniczym innych wiel­
kich budowli epoki stalinowskiej“ 
— pisali do Stalina uczestnicy w ie 
cu zwołanego z okazji otwarcia Ka­
naiu Wołga—Don.

Pogłębiarka Nr 508, prowadzona 
przez starszego maszynistę Włodzi­
mierza Sobolenko, jako jedna z 
pierws^ch opuściła kanai i wzię­
ła kurs na Stalingrad. Stalin- 
gradzka Elektrownia Wodna’ będzie 
wytwarzać 10 miliardów kWh, a 
linie przesyłowe wysokiego napię­
cia pobiegną do Moskwy i nad 
brzeg Morza Kaspijskiego. Wypro­
dukowana przez nią energia elek­
tryczną posłuży m. in. do zelektry­
fikowania rolnictwa Zawolża i Ste­
pu Nogajskiego.

Na miejscu budowy Stalingradz- 
kiej Elektrowni Wodnej dudnią 
dniem i nocą ciężarówki i wago­
ny; koparki drążą wykopy; przeno­
si się wsie z miejsc, zanrojektowa- 
nvch pod Morze Staiingradzkie. 
Wydobycie 125 milionów m' ziemi 
i ułożenie 5 milionów m’  betonu 
oraz montaż elektrowni — oto za­
danie kilku najbliższych lat,, dzie­
jących nas do zakończenia tej no­
wej, wspaniałej i potężnej budowli-

Również budowa elektrowni i wę­
zła Kujbyszewskiego 1 znajduje się 
w pełnym toku.

400 stacji pomp, 500 zapór wod­
nych i 300 agregatów elektrycz­
nych z nawadniającymi urządze­
niami — oto nad czym pracują bu 
downiczowie zawołżańskiego syste­
mu irygacyjnego, onartego na bazie 
Kujbyszewskiej Elektrowni Wod­
nej.

Niemniej intensywne prace trtoa 
ją nad przygotowaniem basenu dla 
przyszłego Morza Kujbyszewskiego, 
które będzie największym ze wszyst 
kich sztucznych zbiorników wod­
nych świata. Na obszarze ciągną­
cym się przez 500 km w linii pro­
stej.

Część sprzętu technicznego z Ka­
nału Wołga—Don została przekaza 
na na budowę w Kachowce i na 
Kanał Południowo-Ukraiński W o- 
becnym jeszcze roku powstanie w 
Kachowce wykop pod fundamenty 
elektrowni wodnej oraz pierwsze 
zarysy tamy wraz ze śluzą. Ka- 
chowska Elektrownia Wodna dostar 
czy rolnictwu i przemysłowi 1 mi­
liard 200 tysięcy kWh energii elek­
trycznej Niedaleko rzeki Inguica 
przystąpiono do budowy 70-kilome- 
trowego kanaiu nawadniającego a 
na rzece Salgir do budowy tamy, 
która utworzy sztuczne jezioro ste­
powe o pojemności 30 milionów m* 
wody. Jednocześnie rozpoczęto po­
dobne prace na innych odcinkach 
kanaiu Południowo - Ukraińskiego. 
Do robót tych użyto 150 koparek, 
w tym 25 koparek kroczących. I 700 
rozgarniarek i ponad dwa i pól ty 
siąca traktorów i innych maszyn. 
Wszystkie załogi budowy kanilów 
Poiudniowo-Ukraińskiego i Póino- 
cno-Krymskiego, walczą obecnie o 
przedterminowe wykonanie swych 
planów rocznych, pragnąc w ten 
sposób przyspieszyć nawodnienie 
3,2 miliona hektarów stepu na U- 
krainie i Krymie.

Już w kilka tygodni.po zakoń­
czeniu prac na Kanale Wolga— 
Don, budowniczowie jego wyruszyli 
nad Arnu—Darię, zabierając ze so­
bą większą część sprzętu technicz­
nego. Dniem i nocą biegły na 
wschód pociągi ciężarowe, wiozące 
niezliczoną ilość koparek, rozgnr- 
niarek, pomp ziemnych, spychaczy 
oraz innych maszyn Tysiące samo­
chodów—wywrotek i ciągników po­
dążało nowozbudowanymi szosami 
ku Kazandżykowi i Tachia—Tasz — 
dwu punktom, od których ma się 
rozpocząć atak na budowę Główne­
go Kanału Turkmeńskiego, który 
na długości 1.100 km przetnie pu­
stynię Kara—Kum.

Punkty te — to miejsca, na kto 
rych czerniały jedynie pasterskie 
namioty. Obecnie stoją ytam już 
wzniesione — w ciągu kilkunastu 
miesięcy — domy mieszkalne, oświe 
tlone elektrycznością i zaopatrzone 
w wodociągi, okolone świeżą ziele­
nią. Za kilka lat będzie wyglądać 
tak cala pustynia Kara—Kum.

— Turkmenia zawsze byia słone­
czna, a teraz musimy uczynić ją 
zieloną! — mówią ludzie z obu baz 
wypadowych.

Pierwsza ż nich, Tachia—Tasz, 
położona u brzegu Amu—Darii, po­
siada już osiedle mieszkaniowe dla 
budowniczych kanaiu oraz obszerną 
bazę zaopatrzeniową dla olbrzymie 
go sprzętu technicznego, który bę­
dzie użyty przy tej budowie.

Wokó! Tachia—Tasz zakwitły już 
ogrody i sady, aby ludziom zaję­
tym przy budowie kanału nie za­
brakło świeżych owoców i jarzyn. 
Zazieleniły się też pola lucerny, a- 
by miały co jeść wielbłądy, które

będą dźwigać przez pustynię wszel 
ki sprzęt konieczny dla tej budo­
wli.

Druga baza wypadowa budowni­
czych kanaiu to Kazandżyk, znaj­
dujący się dopiero w stadium wzno 
szenia. Od niedawna zaczęto wier­
cić głębokie studnie na terenie 
przyszłej zabudowy tego osiedla ro­
botniczego Jt bazy materiałowej. 
Wapień i gips, wydobywany z o- 
koiicznych pokładów, będzie zuży 
ty do budowy domów i dróg- Ni­
czego tu jeszcze nie ma, a już bi­
wakuje w Kazandżyku giówna kwa 
tera budowy zachodniego odcinka 
Głównego Kanaiu Turkmeńskiego.

Pośrodku zaś, na gorących, bez 
smugi cienia i centymetra zielono­
ści tysiącach kilometrów pustyni, 
ekspedycje topograficzne i geolo­
giczne badają metr po metrze te­
ren, którym przebiegnie Główny 
Kanał Turkmeński, . aby połączyć 
dwa morza — Aralskie z Kaspij­
skim i aby 8,3 miliona hektarów 
bezwodnej pustyni zamienić w pod 
zwrotnikowy ogród.

Tak przedstawia się w tej chwili 
stan rebót na czterech obiektach 
Wielkich Budowli Komunizmu, któ­
re — łącznie z Wołżańsko-Dońskini 
Kanałem Żeglownym im. W. Leni­
na — przekształcą wygląd i życie 
stepowych i pustynnych obszarów 
Kraju Rad. Kana! Wotga—Don był 
wielką lekcją poglądową komuni­
stycznego budownictwa. Doświad­
czenia nabyte podczas budowy te­
go kanału będą stosowane przy 
wszystkich dalszych Wielkich Bu­
dowlach Komunizmu. Kanał Wołga- 
Don otworzył nowe karty w histo­
rii świata.

ADRIAN CZERMIŃSKI

W o fó n ñ s k ü s -B o ñ s k i  K a n a l  Z e f k w n ?  
im .  W . ! .  L e n in a

Na zdjęciu: „ Schody wołżańskie“  —  śluzy nr 7 i S.

O dw rtfóh i

9 9 Wyruszająca s e e i i a . fes
Leni Riefenstahl byia gwiazdą kitle 

rowskiego filmu. Fuehrer darzył ją

G Ł O S  S P O H

X V  IGRZYSKA O LIM P IJS K IE Z A K O Ń C Z O N E
Uroczystość zamknięcia XV Igrzysk Olimpijskich zgromadziła na 

stadionie w Helsinkach ponad 70 tysięcy widzów, którzy przybyli poże 
gnać sportowców 70 krajów uczestniczących w zawodach.

Ju tro  w ita m y
Giifclitę i Antkiewicza

W dniu /jutrzejszym o godz. 
11,30 na dworcu morskim w Gdy 
ni, odbędzie się uroczyste powita 
nie ekipy polskich olimpijczyków, 
którzy przybędą z Helsinek na 
statku „Batory“.

Razem z ekipą powracają do 
kraju triumfatorzy olimpijskiego 
turnieju bokserskiego, zdobywcy 
złotego i srebrnego medalu — 
CHYCHŁA i ANTKIEWICZ.

W środę, o godz. 17 w Hali 
„Budowlanych“ we Wrzeszczu, 
nastąpi uroczyste spotkanie na­
szych olimpijczyków ze społe­
czeństwem Wybrzeża. W progra 
mie część oficjalna i artystyczna. 
Spotkanie organizują zrzeszenia 
„Kolejarz" i „Gwardia“.

W kilka minut po wręczeniu ostat 
nich medali olimpijskich zwycięz 
com„ „Pucharu Narodów“ w jeź­
dziectwie, na stadion , wkraczają 
poczty -rv sztandarowe „wszystkich 
państw, które brały udział w igrzys 
kach. Poczty sztandarowe ustawia 
ją się półkolem przed trybuną ho 
norową.

Znicz olimpijski zostaje przenie­
siony na szczyt 72 metrowej wieży, 
dominującej nad stadionem, gdzie 
powpli gaśnie.

Na trybunę honorową wchodzi 
były przewodniczący Międzynarodo 
wego Komitetu Olimpijskiego 
Szwed Edstroem, ogłaszając XV 
Igrzyska Olimpijskie za zamknięte. 
Ceremonię zamknięcia igrzysk koń­
czy przy dźwiękach fanfar opuszczę 
nie trzech flag greckiej — organi 
zatorów pierwszych olimpiad, fiń­
skiej — gospodarzy XV Olimpiady 
i australijskiej — organizatorów 
następnych igrzysk w 1956 r. w 
Melbourne.

Flaga olimpijska zostaje przeka­
zana burmistrzowi miasta Helsinek, 
gdzie . będzie przechowana do na­
stępnych igrzysk.

Uroczystość miała charakter pod­
niosły i ' haimófiiźowaia z ogólnie 
sportową- atmosferą igrzysk, którą 
wielokrotnie próbowali zakłócić m 
iri. przez nieuczciwe i świadome fał 
szow.anie wyników niektórzy dzia­
łacze i sędziowie z państw kapita­
listycznych.

XV Igrzyska Oiimpijskie w Hel 
sinkach dzięki udziałowi sportow­
ców Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej, którzy 
doskonałymi wynikami i wspania 
łą postawą zdobyli sobie szacu 
nek i sympatię

Puchar Narodów w jeździectwie, Do 
walki o ostatnie medale olimpijskie 
stanęło 52 jeźdźców, reprezentują­
cych 21 państw.

W konkurencji indywidualnej zło 
ty medal zdobył Francuz D‘Oriola 
na „Ali B‘aba“ — O pkt. karnych, 
srebrny — Cristi (Chile) na „Bani- 
bi“ — 4 pkt, karną, brązowy — 
Thiedemann (Niemcy zach.) na

„Meteor“ — 8 pkt. karnych, 4) de 
Menezes (Brąz.) — 8 pkt. karnych,
5) White (Angl.) — 8 pkt. Jgąrnych,
6) Mariies (Meksyk) — $75 pkt.
karnych!

Drużynowo zwyciężyła Anglia — 
40,75 pkt. karnych przed Chile 45,75 
pkt. karnych i USA — 51 pkt. kar­
nych, 4) Brazylia, 5) Niemcy zach„ 
6) Portugalia.

względami. Fotografował się u ¡e j  bo­

ku. Przyznawał najwyższe odznaczenia. 
W  zamian piękna Leni sławiła hitle­

ryzm, a Hitlera zasypywała stosami 
bałwochwalczych listów.

Jedna z willowych dzielnic Berlina 
zachodniego była ostatnio świadkiem 
„wzruszającej“  sceny. Leni Riejen- 
stahl, która wyrokiem sądu odzyskała 
swoją willę, święciła triumfalny po­

wrót, obsypana kwiatami i otoczona ro 
jem  adoratorów, wracała do willi (po­

darunek Hitlera), którą musiała opu­

ścić przed paru laty. Jak doniósł dzień

nile francuski „ L ib e r a tio n w śr ó d  ado , »
ratorow nie brakło wyższych oficerów 
amerykańskich.

/Wær n»tst!kł*8€Szie s ia ś ik u

Polscy olimpijczycy dzielą si? wrażeniami z Helsinek
W niedzielę po południu przybył 

do portu gdańskiego statek „Śląsk“ , 
przywożąc z Helsinek, część ekspe­
dycji polskich sportowców, którzy

_____ brali udział w XV Igrzyskach
publiczności fiń-!Outnpijskich.

skiej oraz sportowców całego I W przyjemnej i ładnie urządzo- 
świata — przyczyniły się do zbli nej jadalni statku rozmawiamy z
żenią między narodami i przysłu­
żyły się sprawie pokoju.

świadkami bojów olimpijskich. Te­
matów jest bardzo dużo. Każdy j 
nich widział wszak wspaniale zraa- 

. . gania z udziałem najlepszych re-
Uroczystość zamknięcia XV kordzistów świata. Trudno opisać

Igrzysk Olimpijskich _ poprzedziłajw jednym reportażu tę masę wra-
ostatnia konkurencja Olimpiady —

90 ty s ię c y  w id z ó w  p o d z iw ia ło  
Ja z d ę  m o to c y k lis tó w  P o ls k i i CSR

u; tujjścigu o „Grand. Prix“ PoSski
POZNAIśr. W niedzielę 3 bm. czoło­

wi motocykliści polscy zmierzyli swe 
siły z doskonałymi zawodnikami cze-

F i n i s z  s m f k p s z y d i  M e g c æ z y  ś w i a t a

Emocjonujący finisz biegu na 5000 m. Zatopek, Mimoun i Schade, ta kolej 
ność utrzymy wała się już do końca. Na bieżni leży Anglik Chatowey, który 

przewrócił się na ostatnim wirażu.

chosłowackimi podczas międzynarodo 
wego wyścigu motocyklowego o 
„Grand Prix Polski“ na dystansie ok. 
80 km.

Wyścigi rozpoczęły maszyny kate­
gorii do 250 ecm. Od startu prowa­
dzili Czechosłowacy, ale po drugim 
okrążeniu objął prowadzenie Janków 
ski na „Parilli“* j nie oddał go już do 
końca.

Wyniki: 1) Jankowski (CWKS) „Pa- 
rilla" — 41:44,8, 2) St. Brun (Ogniwo 
Warszawa) „Parilla“ — 42:47 6, 3)
Skalskÿ (CSR) na „CZ 250“ -- 42:52,2.

Szczególnej emocji dostarczył 90-ty- 
sięcznej publiczności wyścig maszyn 
do 350 ccm. Po otarcie prowadzenie 
objęli Czechosłowacy Bartos i Havel 
na ,,CZ 350“ , mając tuż za sobą 
Jankowskiego i St. Bruna, Na finiszu 
najszybszy był G. Havel (CSR) zwy­
ciężając w czasie 39:13.9 przed Jan­
kowskim (CWKS) na Nortonie) — 
czas 39:24,3 i St. Brunem —■ również 
na Nortonie — 39:32,3.

W kategorii maszyn do 500 ccm 
Markowski i Dąbrowski nawiązali 
piękną walkę z doskonale jadącymi 
gośćmi jednakże musieli uznać wyż­
szość jednego z najlepszych zawod­
ników czechosłowackich Novotnego 
który prowadził od startu do mety.

Zwyciężył Novotny (CSR) na „Ja­
wa OHC 500 ccm“ w czasie 36:50,6 
przed Markowskim (Budowlani War­
szawa) na Nortonie — 37:19,4 i Dą­
browskim (Budowlani Warszawa) na 
„Triumph G. P.“ — 37:48,0.

zen... Postarajmy się jednak podać 
parę wypowiedzi, które naszym czy 
telniko-m naświetlą atmosferę i prze 
fcńeg olimpiady.

Roger Verey b. mistrz Europy w 
jedynkach, obecnie trener naszej 
drużyny mówi:

— Występ polskich wioślarzy 
uważać należy za udany. Na czte­
ry załogi, jakie wystawiliśmy, dwie 
znalazły się w finale. Trzeba do­
dać, że konkurencja byia bardzo 
silna — jak nigdy dotychczas, tym 
bardziej, że po raz pierwszy star­
towali wioślarze radzieccy.

Uważam, że wypadlibyśmy jesz­
cze lepiej gdyby w programie przy 
gotowań przedolimpijskich uwzględ 
uiono więcej startów międzynarodo­
wych. Przecież na olimpiadzie wiel­
ką rolę odgrywa w wioślarstwie 
(podobnie jak i w innych dyscypli­
nach) ruiyna.

Szermierz Twardokens członek 
drużyny olimpijskiej w szpadzie i 
szabli:

— Gdy po raz pierwszy stanęliś­
my na planszy, to „spece“ szermier 
cze z krajów zachodnich patrzyli na 
nas drwiąco pytając między sobą: 
Czego te „chłopaczki“ tutaj szuka­
ją? Przecież to jeszcze dzieci, gdzie 
im się równać z rutyniarzami z 
Wioch. Belgii, Francji czy Stanów 
Zjednoczonych, którzy przecież „zę­
by zjedli“ na szermierce, walcząc 
już od wielu lat na planszach ca­
łego świata.

Lecz wkrótce umilkli, gdy zoba­
czyli jak chłopięcy Zabłocki rozno­
si! szermierzy—blisko 2-metrowych 
olbrzymów. Wystarczy powiedzieć,

że pierwsze spotkanie z Francją 
nasi szabliści wygrali 6:1.

Wśród kierownictwa drużyn 
państw zachodnich zrobił się po- 
Dioch. Zaraz więc poszły różne za­
kulisowe krętactwa, o których prze­
konaliśmy się w meczu półfinało­
wym ze Stanami Zjednoczonymi. 
Prowadziliśmy już 5:4 i mieliśmy 
poważne szanse dostać się do fina­
łu. Niestety sędziowie postarali, się 
o to abyśmy przegrali.

Bardzo charakterystyczne były 
słowa jednego z sędziów włoskich, 
który ze „świętym oburzeniem“ 
powiedział: ,,To niemożliwe, żeby ta 
kie młokosy walczyły w finale oiim 
pijskim“ .

Godny uwagi jest fakt, że Ame­
rykanin Wortman, który był tak fa 
woryzowany przez sędziów w me­
czu Polska — USA, był sędzią 
głównym w czasie zmagań naszych 
szablistów w półfinale turnieju in­
dywidualnego. Nic więc dziwnego, 
że jego orzeczenia byiy krzywdzące, 
wywołując oburzenie wśród pu­
bliczności. i

Mistrz sportu Gryt reprezentant 
Polski w zapasach mówi:

— Wspaniale walczyli atleci ra­
dzieccy. Stali się oni największą 
rewelacją XV Igrzysk. Wprawdzie 
prasa donosiła o ich olbrzymich po 
stępach, ale w państwach kapitali­
stycznych specjalnie je pomniejsza 
no. Tymczasem zapaśnicy radzieccy 
zdobyli zespołowo w zapasach (podob 
nie 'jak i w podnoszeniu ciężarów) 
pierwsze miejsce drużynowe przy 
czym w stylu grecko-rzymskim uzy 
skali 4 ziote medale, a w wolno- 
anterykańskim — 2 ziote medale.

X satysfakcją patrzyliśmy na mi­
strza olimpiady wagi lekkiej w sty­
lu grecko-rzymskim — 19-letniego 
zapaśnika radzieckiego Safina, któ­
ry zademonstrował wspaniałą tech­
nikę.

. Dalej polscy sportowcy dzielą 
się ogólnymi wrażeniami z olimpia­
dy. Sportowcy państw demokra­
cji ludowej czynili wszystko by i- 
grzyska w Helsinkach stały się are 
ną zbliżenia pomiędzy sportowca­
mi całego świata i pogłębienia kon 
taktów międzynarodowych. Uwi­
doczniło się to nie tylko w ich po­
stawie na boisku, bieżni czy w hali, 
ale również i w osobistych kontak­
tach z zawodnikami.
. Sportowcy Związku Radzieckiego' 
i Krajów demokracji ludowej zapra 
szali do siebie sportowców innych 
narodów; zawiązano wiele nici 
przyjaźni/ Przyjaźni tej nie zmąci­
ło nawet  ̂ niewłaściwe zachowanie 
się niektórych sędziów, którym nie 
byiy w smak wspaniałe zwycięstwa 
sportowców radzieckich, Węgier czy 
Czechosłowacji. KRZYSZTOF

I Igrzysk OifisipilsSsIeh

Grupa strzelców radzieckich w drodze 
na strzelnicę olimpijską. Od lewej: 
zdobywca srebrnego medalu w strze­
laniu, z postawy leżącej (493 pkt. na 
400 możliwych — wyrównanie rekordu 
świata) 1 brązowego w klasyfikacji 
zespołowej w strzelaniu z trzech po­
staw, zasłużony mistrz sportu ZSRR 
Andre jew, trener Kabale w i strzelec 
Awilow (5 miejsce w klasyfikacji 

ogólnej.


